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GAZETA LWOWSKA
BFchiłdzi codziennie o godzinie 3 no południu 

*Hątkiera dni poświątecznych.
^uner pojedyńczy kosztuje 20 gr. 
tilura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

■ lach Województwa). — Listy należy fran- 
«»<!, Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

^ M o a  Redakcji 21— 18. — Administracji 21— 17. 
®&tor naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

P r e B f l a e r a t a

m i e j s c o w a

m iesięcznie fcez dostaw y  
m iesięcznie z dostaw a do dbmn

s a  m i e j s c o w a

4.80 J ™!esi«czele i  przesyłki poczi.-wa 
3.30 I

Za granica 7.01 Zt.

OSI

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy  
l  szpaltow y (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach  
zw yk łych  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etrow y 1 szpaltow y (szerokości 70 m/m) wi na- 
desłanem  i nekrologji 46 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale go­
spodarczym  i paski na stronicach tekstoiwych- 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów ­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za  sło w o  10 gr.t 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za stówa  
15 gr. Cała strona: ogłoszeniow a 400 zł., teksto­
w a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem ) 800 zL 

Ogłoszenia zam iejscowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

Łamanie barier.
Za dni kilkanaście wejdą w życie dwa 

^ d z y n a ro d o w e  układy handlow e; jeden 
bich dotyczy m iędzynarodowego obrotu 

kórami i postanawia zniesienie wszelkich 
?kazów wywozu i ceł wywozowych na 
kóry; drugi znowu znosi wszystkie zakazy 
/Wozu kości, ustanawiając zarazem dla pew- 

grup państw  maksymalne stawki celne 
Wywozowe od kości.

Kto nie wchodząc głębiej w istotę 
1 Znaczenie tych dwóch faktów z dziedziny 
‘̂ ędzynarodow ego współżycia, poprzestanie 
Jedynie na powierzchownem stwierdzeniu 
*ch zaistnienia, ten nie przywiąże do nich 

“dnej specjalnej wagi, stojąc na stanowi- 
iż są to uboczne jedynie incydenty na 

^•downi handlu m iędzynarodowego, mogące 
najwyżej zainteresować czynniki bezpo- 

•ednio związane z tem i dwoma artykułami 
Obrotu i zadziwi się może nawet, że te tak 
^  pozór błahe kwestje wywołują tyle gło­
sów j ruchliwości na łamach prasy facho­wi i codziennej oraz wśród sfer gospodar­
nych, interesujących się problemami mię- 

narodowego obiotu.
W istocie zaś zdarzenie to w całej 

Pełni zasługuje na to, by mu jak najbacz­
niejszą poświęcić uwagę, gdyż stanowi ono 

całem słowa tego znaczeniu przełom  na 
d renie m ięazynarodowych stosunków go- 
sPodarczych.

Jak to powszechnie wiadomo i czego 
nie ma potrzeby powtarzać i wykazy- 

— od lat kilku zmierzają wysiłki, tak 
Powołanych ku tem u organów Ligi Naro- 

"'w jak i sfer gospodarczych świata tego,dóv Jcny 4 oiv. 1 g vuul wli o w iu Ltl y
Py kres wreszcie położyć gospodarczym  
jbrjerom, jakie się po wojnie potworzyły 
Ąwnolegle z granicami politycznem i wszyst- 

*jlch prawie organizmów państwowych. I nie 
F? się tez zaprzeczyć, że na tern polu wiel­
c e  w ostatnim  czasie poczyniono postępy . 

Qk np. nie ulega już dziś wątpliwości, że 
? 'lam entacja handlu m iędzynarodowego w 

^bliczu ostatnich konferencyj m iędzynaro­
dowych, tej kwestji dotyczących, ustąpić 
r jis i  z widowni »  czasie niewątpliwie już 

bskim ; konw encje: czekowa, w sprawie 
idów polubownych, w sprawie uproszcze- 

*;la formalności celnych, w eterynaryjna i w 
1 awie ujednostajnienia nom enklatury cel- 

znajdują się w stadjum  wprowadzania 
w życie. Jedna natom iast dziedzina 

•/O dstaw iała dotychczas — cnwilami zda­
rło się — nieprzezw yciężone tru d n o śc i: 

•jprawa zniesienia względnie redukcji ceł. 
j ed n o śc i uregulowania tej sprawy na plat- 
s.rńiie międzynarodowej wynikały z tej pro- 
I ej i zasadniczej przyczyny, że wkraczało 

1 Poważnie w autonom ję gospodarczą po-

a tak w szechstronnie rozmaita struktura
s?Czególnych państw , których odrębna, swoi- 

a tak w szechstronnie rozmaita struktura
,rspodarcza zmuszała je do regulowania

' * ■ -p °ich interesów  gospodarczych właśnie ze 
°biocą sam oistnie ustanowionych ceł nie 

^°Z\vaiając podciągać tej rzeczy pod jeden 
®Pólny strychulec. Tu i ówdzie spotyka- 

i . j  — nnwpt r-zpc+p — układy celne— nawet dość częste 

kątem widzenia własnych in tere só w ;
f e r a l n e  ale i one są zawierane z regułyPod

P o ^  ustępstw a celne czynione są tylko 
rf o warunkiem wzajemnych kom pensat. Nie 
p szło natom iast do tej chwili jeszcze do 

^szechnego układu celnego, układu, któ- 
2te r  doPiero vv całeJ Pełni był w stanie 
^  Wizować ideę wolnego, niczem niekrępo- 
5, . 116*,0 handlu międzynarodowego. I wła- 
^  ,e Pierwszym krokiem są wspom niane na 
* > i e  dwa uk łady ; układy, dotyczące
bkł," 
c h .

które spowodują, że między naro­
ś l  e . porozumienie celne rozciągnie się 

Pniowo i na inne produkty.
Ua Tę właśnie myśl ujmowania w układy 

razie tylko pojedynczych artykułów

Prawdzie tylko dwóch produktów, ale 
^dy, które m ogą stać się wzorem i za- 

na drodze dalszych analogicznych

Napięcie w rokowaniach handlowych polsko-
niemieckich.

Berlin, 19 października- (PAT). Cała 
prasa berlińska omawia dzisiaj bardzo ob­
szernie kryzys, jaki się zaznaczył w roko­
waniach handlowych polsko - litewskich. 
Dzienniki berlińskie przynoszą niemai rów- 
nobrzmiąee notatki, pochodzące widocznie 
z jednego źródła, a starające sie zrzucić w i­
nę za obecne napięcie w  rokowaniach, na 
Polskę. Notatki te podKreślają, że strona 
polska w  obecnych rokowaniach nie zgo­
dziła się naw et na poczynienie Niemcom 
tych ustępstw, jakie poczynione zostały już 
w  umowie między ministrem Stresem annem  
a dyrektorem  Jackowskim. Notatka dzisiej­
sza, zamieszczona niemal przez całą prasę 
berlińską podnosi, że strona niemiecKa p rzy­

znała w ów czas Polsce kontyngent 200.000 
szituk nierogacizny i 200.000 t. węgla. Mi­
nister Hermes milar przed ostatniem opusz­
czeniem W arszaw y, rzekomo przed pięciu 
dniami, poczynić Polsce dalsze (poważne 
koncesje w  sprawie eksportu nierogacizny 
i węgla. Pomimo to, Polska odmówiła ja­
kichkolwiek koncesji wzajemnych Niemcom 
i żądały całkow icie swobodnego importu dla 
węglą oraz mięsa wieprzowego i wołowiny 
P rasa berlińska nazyw a to zadanie niemo- 
żliwem do przyjęcia podKireślając, że takie 
koncesje nie m ogłyby być przyznane naw et 
takim krajom, które stoją wyżej pod w zglę­
dem organizacji w eterynaryjnej, niż Polska.

Strajk łódzki wygasa.
Łódź, 19 października. (PAT). Strajk 

powszechny w  dalszym ciągu w ygasa. 
Tram w aje uruchomione zostały dziś całko­
wicie. Inne instytucje użyteczności publicz- 
n tj piacują również- Biura M agistratu uru­
chomione będą jutro, ponieważ urzędnicy 
postanowili powrócić do pracy w anin ju­
trzejszym . Strajkują w dalszym  ciągu me­
talowcy w  związku z wysuniętem  przez

siebie żądaniem podwyżki, oraz w łóknia­
rze . W  kołach przem ysłow ych liczą się 
z tern, że w  dniu jutrzejszym  niektóre fa­
bryki zostaną uruchomione, ponieważ już 
jdzisiaj liczni robotnicy zgłaszali się do pra­
cy ,zapow iadając zjawienie się w takich kom 
pietach, które umożliwiłyby uruchomienie 
oddziałów fabrycznych.

Konferencje w Ministerstw ie pracy i opieki 
społecznej, bez rezultatu.

W arszaw a, 19 października. (PAT). 
W dniu 18 b. mi. odbyw ały się w  M inister­
stwie P racy  i Opieki Społecznej w ciągu 
całego dnia, do późnej nocy narady przed­
stawicieli organizacji robotniczych z przed­
stawicielami przem ysłu włókienniczego w 
sprawie likwidacji zatargu wynikłego w Ło­
dzi i w  okręgu łódzkim. W  konferencji brali 
udzftit w  charakterze przedstawicieli Mini­
sterstw a gł- inspektor Klott, dyr. D eparta­
mentu Ulanowski i dyr. Okręgu łódzkiego 
inspektor pracy W ojtkiewicz. Ze strony or­
ganizacji robotniczych wzięli udział w  po­
siedzeniu posłowie Szczerkowski, W aszkie­
wicz, Urbański, Zerbe, Danilewicz oraz de­
legaci robotników W alczak, Kazimierczak, 
Mruk, Kieszkowski, Barański, Linke, ze 
strony organizacji przem ysłow ców  inżynier 
Kumpel, ze strony wielkiego przem ysłu adw. 
Paw łow ski, ze strony średniego przem ysłu,

farbiarni i wykańczalni Durski i Kierpert. 
Po kilkukrotnych naradach oddzielnych z 
poszczególnemi stronami, rozpoczęło się o 
godz. 19 posiedzenie obustronne, które 
trw ało do godz. 24. Wi międzyczasie Min. 
Jurkiewicz odbył naradę z przemysłowcami 
skłaniającymi się do pew nych ustępstw  w 
zakresie wysuniętych przez organizacje ro­
botnicze postulatów, dotyczących punktów 
dodatkowych. Po zakomunikowaniu ostate­
cznej propozycji organizacjom robotniczym 
przedstawiciele organizacji, po naradzie o- 
świadczyli, że poczynione im propozycje u- 
ważają za niewystarczające, niezadowala­
jące ich postulatów i wobec tego przyjąć 
ich do wiadomości nie nrogą, podtrzymując 
swoje dotychczasowe stanowisko. W obec 
tego konferencja została zamknięta, nie do­
prowadzając do zaw arcia umowy zbioro­
wej-

laktam w- P. P. S.
W arszaw a, 19 paźdiziermfea: (A. W.)

Dzisiejszy „Express Poranny“ przynosi w y ­
wiad z pos. Jaworowskim, prezesem  w a r­
szawskie go O. K. R. Prezes Jaworowski 
stw ierdza, iż nie może być m owy ze strony 
jego grupy o wystąpieniu z P. R. S.

W arszaw a, 19 października. (A. W.) 
Jak podaje dzisiejszy ,,Express Poranny'-, 
organizacja P. P. S„ frakcja rewolucyjna, 
zatw ierdziła dziennik socjalistyczny „P rzed­
św it" jako swój organ. W edług wiadomości 
zaczerpniętych z tego samego źródła, P. P. 
S, frakcja oprócz nawiązania kontaktu z se­
cesją P. P. S- na Ci. Śląsku, liczy na współ-

obrotu podjął też z wiełkim zapałem Ko­
m itet Ekonomiczny Ligi Narodów i nie za­
niechawszy wprawdzie idei stworzenia ogól­
nego, wszystkich państw  i wszystkich przed­
miotów dotyczącego układu, postanow ił tym ­
czasem iść tą drogą, może powolną, ale

pracę organizacji socjalistycznych W Krako­
wie, Lublinie i Siedlcach.

W arszaw a, 19 ipiaźdźfenniika, (A. W.) 
W  dzisiejszym „Robotniku" znajduje się o- 
dezwa, w ydrukow ana z polecenia C. I<. W. 
P. P. S., występująca przeciw  O, K. R- w 
W arszawie. Rozłam według brzmienia ode­
zwy m iał nastąpić z tego powodu, m  poseł 
Jaworow ski mimo odpowiedniej uchwały,, 
nie zaprzeczył publicznie swego udziału w 
piśmie „Przedśw it". Tym  sposobem CI<W. 
PPS. był zmuszony zawiesić OKR., jednak 
Paktow ał to zarządzenie jako w ew nętrzno- 
organizacyjne.

wypróbowaną, którą spodziew a się również 
dojść do celu.

Stąd to  iście epokowe znaczenie tych 
dwóch tak na pozór niepokaźnie prezentu­
jących się układów.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO W KORCU.

Warszawa, 19 października. (Tel. wł.). 
Dnia 28 bm. odLędzie się w Korcu odsło­
nięcie pomnika M arszałka Piłsudskiego. 
Pomnik został wzniesiony staraniem miej­
scowego społeczeństwa przy wydatnej po­
mocy Korpusu Ochrony Pogranicza. Pom nik 
jest wykonany w żelazobetonie i przedsta­
wia całą postać M arszałka w mundurze ga­
lowym. W dn. 19 bm. przybywa do sto­
licy delegacja m, Korca, celem zaproszenia 
na uroczystość otwarcia przedstawicieli 
Rządu.

NOWY DYREKTOR DEPARTAMENTU 
ADMINISTRACYJNEGO M. S, Z. 
Warszawa, 19 października. (Tel. wł.). 

Dnia 18 bm. powrócił do Warszawy dotych­
czasowy attache wojskowy i charge d’affai- 
res w Tokio ppułk. Jędrzejewicz. Pudpułk. 
Jędrzejewicz obejm uje stanowisko dyrektora 
departam entu administracyjnego M. S. Z. na 
miejsce dotychczasow ego dyrektora punc. 
M atuszewskiego, który wyjeżdża na stano­
wisko posła nadzwyczajnego i ministra peł­
nom ocnego R. P. w Budapeszcie..

ROKOWANIA KOLEJOWE POLSKO- 
ŁOl EWSKIE.

Ryga, 18 października. (ATE). W to ­
czących się rokowaniach kolejowych polsko- 
łotewskich dyskutowano dzisiaj nad jednym 
z czterech projektów, które zostały przed­
łożone przez Łotwę. Jutro oabędz;e się 
dalszy ciąg dyskusji nad pozostałem i pro­
jektami. Powodzenie rokowań można uwa­
żać za zapewnione.

SEPARATYZM UKRAIŃSKI A OBŁUDNA 
POLITYKA Z. S. S, R.

Paryż, 18 października. (A. T. E.). P u ­
blicysta francuski Roger Labon umieścił w 
„Le Corespondent" artykuł pod ty tu łem : 
„Przyszła R osja“, w którym dowodzi, że 
najbardziej aktualnem zagadnieniem Z. S. S. 
R jest sprawa ukraińska, gdyż na Ukrainie 
dążenia separatystyczne dojrzewają. W ypły­
wają one z obłudnej polityki Z. S. S. R., 
wyzyskującej Ukrainę, jako kolonję Moskwy. 
Zdaniem Labon’a Ukraina może stać się 
terenem  poważnych wydarzeń, które mogą 
pociągnąć za sobą daleko idące zmiany w 
konstelacji politycznej Europy wschodniej.

STRESEMANN NIE USTĘPUJE.
B erlin , 19 października. (PAT). Ofi­

cjalny organ stronnictwa ludowego „Natio­
nal Liberale K orespondenz“ kategorycznie 
zaprzecza pogłoskom  o rzekomym zamiarze 
ministra S tresem anna ustąpienia z zajmo­
wanego stanowiska podkreślając, że Strese- 
m2nn po kuracji odbytej w Baden-Baden 
cieszy się jak nailepszem  zdrowiem.

ARCYKS. ALBRECHT NIE WSTĘPUJE 
NA TRON WĘGIERSKI.

Budapeszt, 18 października. (PAT). 
Agencja węgierska podaje, że informacje 
agencji Telegraphen Union, jakoby na po ­
czątku listopada przewidzDne było wstą­
pienie na tron arcyksięćia Albrechta i jako­
by wprowadzono jak największe obostrze­
nia w regulaminie wewnętrznym Izby niż­
szej zostały kategorycznie zdem entowane 
przez czynniki kom petentne. Z tego samego 
źródła komunikują, że rewizja regulaminu 
wewnętrznego Izby niema nic wspólnego 
z kwestją tronu i że wszelkie pogłoski o 
wstąpieniu na tron, arcyks. Albrechta są 
całkowicie bezpodstawne.

NOWY SEKRETARZ DLA SPRAW INDJI 
Londyn, 19 października. (PAT). We­

dług doniesień Lord Peel mianowany został 
sekretarzem dla spraw Indji na miejsce Lor- 
do Birckenheada, który zgłosił dymisję w 
zamiarze wzięcia udziału w życiu handlo- 
wem.



Rumunja przed pożyczką.
(R zut oka na jej finanse i sytuację 

gospodarczą).

Jeszcze w ipofowiie ubiegłego stulecia 
panował! w  księstwach iruimuńśkich ustrój 
feudalny. DapBeno książę Guza, pierw szy 
wsipólny panujący, przietprowaidizfl w  roku 
1864 częściowe uwłaszczenie chłopów. P ło 
pnoklamoiwaniu ńrepoidlegllości Królestw a Ru­
munii) (10 maja! 1877) takich uwłaszczeń było 
jeszcze kilka,, ale w  przededniu: Wojny euro- 
pejiskitej, na  8 mljoinlów to . ziemli uprawnej, 
połowa należała dtoi 6.000 wllaiśdildilełi ziem ­
skich, a m  drugiej połowie gnieździło się 
półtora mijana, noidzliln chłopskich, z: któ'rych 
tyłku- 15% mogły się z  upraw y swego- ka­
wałka, ziemli wyżywić.

P ó ł -wieku temu własnoiść ,rolna by ła  Je­
dyną miiairą bogactw a w  Rumunii. P rzem yśl 
imię istniał. „Trzeci stan” był bardzo nielicz­
ny. Kiedy w ielcy bojarow ie (konserwatyści) 
jeżdżą po Euirioipfe i sitriomlilą od wszelkiej ini­
c jatyw y społecznej, drobniejsi; posiadacze 
ziem scy w raz z  nieliczną inteligencją miejską 
(liberałowie) rozpoczynają walkę o  ■stworze­
nie rodzimego kapitału. „Prin ;n!oi diniszine!” 
(Włiasmemf siłami) — w oła Jan Bratianiu — 
ojciec. W  praktyce doprowadziło to do opa­
now ania przez liberałów zarów no emisyjne­
go „Banca, - Natiloniala,”, jak i prywatnego 
„Banca IRomaueasca”. Ten ostatnlii bank — to 
w łaściw a m acierz potęgi finansowej libera­
łów. P lanow o rozszerzając swoją akcję i po­
wołując dlo, samodzielnego bytu  cały szereg 
nowych od siebie uzałeżnlionych instytucyi) fi­
nansowych, „Banca lRolmalneas:aa,’ stał się 
powoiii panem rynku pieniężnego. Oparte 
oi instytut emisyjny1, bankli -liberalnie dość ła­
tw o  opanowały, życie gospodarcze kraju. 
Trudniły siię głównie dyskontem, oraz udzie­
laniem pożyczek n a  hipoteki ł zastaw  zbożo­
wy. G a dd oszczędności, to  szlersze m asy 
w olały je lioikiówać w t. z,w. „bankach .mię­
dzy  narodowych”. Te ostatnie zajmowały, się 
operacjam i hamdlowo-giełdlowemli, oraz in­
westycjam i. Głównym przedstawicielem  tej 
grupy był li jest ,jBamca Marmairosch, Blank 
& Go,.” ; jego wlaśbidiieJiamijj są żydzi rumuń­
scy, utrzym ujący .przed wojną stosunki z ka­
pitałem  wiedeńskim, a  dziś — z  paryskim ; 
d la „świętego, spokoju” .zasiadają w  radzie 
nadzorczej banku osobistości liberalne.

Długo, bardzo, liberałowie i ich banki 
spizeailwiali się, ab y  otwierano w  Rumun]i 
now e źródła dochodów, aby  w ytw orzyła 
■siię obok nich nowa, w arstw a ludzi m aję­
tnych. Dla osiągnięcia tegoi celu w ystarczy ­
ło  nie dopuszczać do kraju kapitałów  obcych. 
Operowano argumentem niebezplileiczeństwa 
narodow ego tkwiącego w  dopływ ie owych 
kapitałów. Kiedy w latach ośmdziiesliiątych 
wpuszczono je wreszcie — chodziło o natftę, 
której Rumunii sami (eksploatować nie byli w 
stanie.

W ojna i jej skutki bardzo ten gospodar­
czy  stan posiiadtainia liberałów  podw ażyły. 
M usiano ze względów społecznych w rdzen­
nej Rumunii, ,a politycznych w  Bfesarabjl ii, 
Transylw anii — przeprowadzić reformę, rol­
ną. M a dziś Rumunia parę milionów nowych 
drobnych właśctildi-eli, nie m a gospodarstwa 
przewyższającego 500 ha., a: 89% ziemi u- 
prawnej — to  droibna w łasność (Iponiżej, 100 
ha..). Ale ci nowi dirobnlt posiadacze, .pozosta­
jący często n a  niskim szczeblu umiejętności 
gospodiarowauiai, pdzbawieni lereidlytui i nie 
m ający dlość narzędzi ainil dość siły pociągo­
wej .— nie: uprawiają Wszystkiej ziemi po­
siadanej, albo, uprawiają ją źle; p rzy  zasie­
w ach główną uwagę zw racają na kukurudzę, 
będącą podstaw ą wyżywicmila ludu rum uń­
skiego,. Więc, produkcja pszenicy, tej „pod­
stawy rumuńskiego budżetu”, spiaidlła, a  R u­
munia przestała być  „spichlerzem Europy”. 
W  roiku 1920 uprawiono w  Rumunii tylko
8.600.000 ha.; w roku 1927 — 12 milionów i 
ćwierć. Postęp  jest duży, ale jeszcze mi-ljion 
hektarów  leżał odłogiem, nie licząc łąk  i 
winnic. Produkcja pięciu głównych zbóż w y­
niosła w roku ubiegłym 1.180.000 wagonów, 
w czem 570.000 wagonów Ikuikurudźy, ai ty l­
ko 301.000 wagonów pszenicy (wagon =  10 
■tonn). Tylko pszenicę w łaściw ie m oże R u­
munia wywiozlilć, ale że spożywa- jej rocznie
280.000 wagonów — niewiele ma w yw óz po­
zostaje.

Powojenne rządy rum uńskie (a więc 
Iprzedewsizystkiem rządy ffiberailne) pozosta­
wiły rollnlictwio sam em u sobie. ,P. Vintija B ra- 
tianu, minister finansów w  gabinecie b ra ta  
swego Jana i głów ny inspirator polityki fi­
nansowo-gospodarczej liberałów, skierow ał 
od roku 1923 swe w ysiłki w  dw u głównych 
kierunkach: ku uzdrowieniu finansów ii hu 
unarodowianiu przem ysłu |  banków w  dziel­
nicach odzyskanych. Jedno i drugie- — „pri-n 
mloii insizine”. Szllacheltnia ta  zias-adai jego, ojca 
nie dalia .przecież spodizliewawych wyników

W ydatki wbiemne, kosztowna! i  niezu­
pełnie zręczna wymiana koron, rubli i le­
jów okupacyjnych na leje rumuńskie, o raz 
zaigrabi-einliei p rzez Sow iety  rumuńskiego 
skarbca, wywieiZidmego1 do Moskwy w  roku 
1917 (300 mffljonów lei zł.) — oto, główne -po­
w ody inflianicji Si spadku w aluty rumuńskiej. 
Spadfek ów w  dużym stopniu w yniszczył k a ­
p itały  rodzime. iDoiść powiedzieć, że wielcy 
właściciele ziem scy otrzym ali w  złocie tylko 
3% istotnej wartości) wywłaszczonej ziemi.

P . V ihtik  Bratiianu zdołał zrów now a­
żyć budżet ale klosztem niskich płac urzędni­
czych iii m ałych bardzo inw estycyj. Budżet 
na rok 1928 wynosi okrągło 50 miliardów lei, 
co się rów na 300 miliomów dolarów. Ostatni 
budżet' przedwojenny Rumunji w ynosi 600 
mMjon-ów liei czyli 120 mili. diol. P rzy  7,5 mi­
lionach ludlnbśoi, przypadało w ów czas na 
głow ę 16 dolarów. Stosując tę normę w  Ru­
munii powojennej (18 milj. mi-eszk.) o trzy ­
mujemy, że budżet rumuński ’ powfui-einby 

| wyinosliić 288 milj. doi. Uwzględnić przecież

należy, że rocznie idzie z budżetu przeciętnie 
35 milj. dok ma umorzenie długów państwo­
w ych; jeśli się przytem  weźmie pod, uwagę 
spadek w artości złotal, to wywnioskujemy, 
że RUmunja powojenna powlilnnaiby mieć 
budlżet 400 miliomów dołaró-w.

Obieg banknotów wynosił w chwili w y­
buchu- w ojny 480 milj. lei; dziś w ynosi 21 mi­
liardów. Poiniileważ w ów czas z,a dolariai pła­
cono 5,18, a  dziś — 161 W, przeto ówczesny 
obieg przedstawiła! w artość 92,7 -mlljomów, 
a obecny 127 milrjoinów dolarów. Uwzglę­
dniw szy procent deprecjacji z ło ta  (40%), w i­
dzimy żiei (Obieg blaukinlołów wiilelfcieji Ru­
munii przedstaw ia w artość miiiaoo, niższą od 
obi-egu Rumunjii pirzedwo-iennej. Poniew aż 
ceny w  RUmunji już dlawno osiągnęły t. zw, 
pozliom św iatow y, przeto obecny obieg daje 
nam miilarę głodu kredytowego:, z jakim w al­
czą miasii sojusznicy. Ale nie należy prz-esadztać 
trudności rumuńskich. Pam iętajm y o- tern, że 
w artość fch budżetu S alcJi obiegu banknio-tów 
w  zlocie równia się mn-iej więcej w artości 
naszego budżetu i  niasz-ego obiegu:. A p rze­
cież Polska liczy 30 miljomów mieszkańców,
a Rumunja tylko 18...

* #
Dzięki inflacji, unarodowienie przem y­

słu po-węgierskiego w  Transylwanii, ora-z 
nostryfikacja wszystkich banków } przed­
siębiorstw w dzicłnfcaich odzyskanych prze­
prowadzona została dość łatwo-. Oczywiście, 
uniairad-awlilając i  nostryfikując uomiinamie, nie

zdołał p. Vdnti-lia Bratiianu powiększyć 
ści kapitałów, albowiem jego la wirowa1®  ̂
emisją banknotów nie tow arzyszyła zdr-o^ 
polityka produkcyjna. A w ięc w roku 1” 
by ło  w  małej Riumunjlii 197 banków  o lać* 
ńyrn kapitale 46.3 milj. dolarów ; w 
1925 banków było 928, ale ich kapitał v/y'10' 
sił taiz-em tylko 30,6 milj. dolarów. Podań0? 
jest stosunek w  dziale tow arzystw  lakcY1'  
nych: w  roku 1913 było: fch w  małej RurfiOI1f  
430 ze -109 milj. dolarów  kapitałów ; w  ^  
kie-j Rumuniji ilość tow arzystw  wzrósł® 
1925 banków było 928, ale fch kapitał wy®0* 
sił tylko 134.5 milj. dolarów,.

W, fcońcu doku 1927 p. Vtatila B ratto1 
zaw rócił ze- swej dotychczasowej drogi-- 
ziylgmowaf z  chiilmeiry rewalioryziacji leja-, o°3  ̂
zdecydował roizpiocząć pertraktacje ,o paź#' 
czlkę 1 ziagraniczną, L,eu będizlie istablliziow1®1? !  
n a  ploizilomle zbliżonym do, obecnego, 
sw ych rokowaniach pożyczko,wych z gnuPa 
banków zagranicznych — „B-lair and Go.” 2 
(New - Yorku, „hazard  (Brothers” z Lomdyfi3’ 
„,Banque de Pairis et des, iRays-Bas” i z i° ' 
nem,i —. p. Vintoa Braitianlu domaga się 25 
miljonów dolarów, z których (pierwsza tran­
sza w ynosiłaby 80 milionów, z czego 20 u9 
25 milionów poszłoby n a  stabilizację, a  re'  
szita na inwelstycje kolejowe.

Gorąco życziymy naszym sojusznifcońl 
aby  owe -rokiowaniila jakniajpo-myśiniej siię d n  
nich zakończyły.

(Kazimierz Smogorzewski*

Katastrofalny stan finansów sowieckich.
R y g a , 18 października. (ATE). W edług 

ostatniego w ykazu sowieckiego Banku pań­
stw owego dnia 1 października r b„ ogólna 
suma znajdujących się w  obiegu czerwoń- 
ców wynosi 1.072 miljony. Poniew aż zapas 
złota i walut obcych, wskutek ujemnego bi­
lansu płatniczego, znacznie się zmniejszył, 
więc pokrycie obniżyło się do 24.6%. Dyr. 
Banku Piatakow  oświadczył, że zapotrzebo­
wanie rządu na znaki pieniężne, wskutek

słabego płacenia podatków tak wzrosło, 
Bank państw a w  styczniu r. b. musiał p rzy ' 
stąpić do emisji specjalnych bonów skarb0'  
wych. W edług ustawy, emisja U-eh bonóY 
nie powinna stanowić więcej niż 50% znal' 
dujących się w obiegu czerwońców. Obeefii* 
ze względu na trudności finansowe Baflk 
państw a przekroczył granicę ustaw o^*’ 
gdyż w artość w ypuszczonych bonów 
-nosi, 70% będących w  obiegu banknotów.

Jeszcze o Amundsenie.
Oslo, 18 października- (ATE). W czoraj 

wieczorem przybył do portu Valdersund 
norweski okręt m otorowy „Leif“, k tóry  w y ­
łowił z morza zbiornik benzyny, należący 
do samolotu Amundsena i Guilbauda „La- 
tham ‘’',. Zbiornik znaleziony był mniej w ię­
cej na wysokości Drontheim. Na zbiorniku 
w y ry ta  jest nazwa samolotu. Zbiornik za ­
w ierał 600 litrów benzyny, z których zosta­
ło jeszcze około 30. Zbiornik nie ma uszko­
dzeń z wyjątkiem  drobnych w ygięć i skaz. 
Na aluminiowej powierzchni zbiornika zna­
leziono kilka notatek, poczynionych ołów­
kiem. B yły one jednak tak zamazane, że nie 
można ich odczytać. Lotnik kapitan Larsen

,oświiad!ozył, że znalezienie .zbioirnika P°H 
tw ierdza przypuszczenie, iż „LathaU1 
wpadł w morze niedaleko od w ybrzeży fi01"' 
weskich. Samolot nie mógł spaść na lód, P-0'  
nieważ zbiornik bezwarunkowo byłby wóW' 
czas rozbity.

NIEUDANY LOT.
T okio, 18 października. (PAT). Lotoj^ 

Hiihnefeld, który_ odleciał z Berlina 18 
miesiąca w celu dokonania lotu B erl in -T °' 
kio, zm uszony był lądować w Tokio z P0' 
wodu burzy. Samolot został silnie uszko' 
dzony, załoga wyszła bez szwanku.

MICHAŁ ROLLE. U !

Z  wędrówek po Lwowie.
XXI.

Ośm nasta rocznica zgonu wielkiej po­
e tk i przypomniała mi jej jubileusz, urzą­
dzony we Lwowie. W spaniały obchód, prze­
piękna odpowiedź Konopnickiej na długi 
szereg  w yrazów  czci i hołdu, pozostały w  
pamięci Lwowian. Z atarły  się drobniejsze 
szczegóły, ogólny obraz tern idedlniejsze 
p rzybiera  kształty .

O tern pisać nile potrzebuję.
Żę jednak w  komitecie jubileuszowym 

odegrałem  rolę czynną ,i świadom byłem 
w szelkich tajemnic, o których w  dni uro­
czyste  mówić nie w ypada, zepsułoby to bo­
wiem w ysoki nastrój chwili — dzisiaj więc 
w skrzeszam  ow e szczegóły w pamięci, nie 
ze złośliwości, jeno dla charakterystyki lu­
dzi i dla w ykazania bodaj, że i pud tym 
względem  społeczeństwo nasze przebyło 
znamienną ewolucję.

Zjeżdżającą do Lw ow a Konopnicką po­
w itać mieli na dworcu kolejowym  prezy­
dent m iasta M ałachowski, przedstawiciel 
Sokolstwa oraz delegat Koła literack-o-artys- 
tycznego. Tym ostatnim był autor niniej­
szych wspomnień. Zjawiłem się też na miej­
scu na kw adrans przed ewentualnem p rzy ­
byciem pociągu. W  małej prowizorycznej 
salce przebudowującego się w łaśnie dw or­
ca zastałem  kilku m ężczyzn i tłum niewiast; 
działaczki -na wszelkich polach pracy oby­
w atelskiej w  komplecie!

Ku naszem u zmartwieniu zaanonsowano 
godzinne opóźnienie pociągu. Panow ie w y ­
mknęli się do bufetu; panie om aw iały dalej 
setki] spraw  aktua-lnyoh. W szak tem atów  do 
rozmów naszym  działaczkom nie zbraknie

nigdy, a w szystkie są... palące, gorące, nie- 
cierpiące zwłoki, aktualne!

Na środku salki zauważyłem  grupę, zło­
żoną z dwojga kilkuletnich bachorów w stro ­
jach polskich. Jedno dziecko klęczało na 
obnażonem kolanku, drugie wspierało się o 
nie w pretensjonalnej pozie. Oboje, z ol- 
brzymiemi bukietami w  rączkach- Epigonki 
rom antycznej epoki, zw łaszcza te, które 
przekroczyły już pięćdziesiątkę lub do niej 
dopływały, lubow ały się w tego rodzaju ak­
cesoriach uroczystych momentów, dzisiaj 
już nie do pomyślenia. Zabawiając się jed­
nak rozmową, zapomniały widocznie o m a­
leństwach, które ze zmęczenia dostały  ner­
wowej drżączki i pow strzym yw ały z tru ­
dem łzy  cisnące się do oczu.

— Szanowne panie! — odezwał się 
wreszcie jeden z obecnych przedstawicieli 
płci brzydszej, śmielszy od innych, a może 
tylko w iększy „ryzykant". — Że istnieje 
Tow arzystw o ochrony zw ierząt, wiecie to 
dobrze. Czy nie należałoby jednak pom y­
śleć o założeniu Towarzystwa- ochrony 
dzieci?

Mimo lekkie protesty, uwaga tego lek­
komyślnego śmiałka odniosła skutek: bukie­
ty poszły w  kąt, małe ,,-Polonusy“ rozpo­
częły gonitwę po korytarzach dworca, *ku  
rozpaczy troskliwych pań, lękających się, iż 
uik pracowicie obmyślane kostiumy ulegną 
W  tych harcach zniszczeniu lub przynajmniej 
pomięciu. . ...i

W reszcie rozległ się wyczekiw any 
gwizd lokomotywy. U tworzyliśm y p rzy ­
braw szy  odpowiednie miny, obszerne pół­
kole; „Polonusy“ zajęły miejsce z góry  dla 
nich upatrzone, brakło jeno fotografa z apa­
ratem.

Do sali w eszła znakomita poetka.
Druga scena rozegrała się wieczorem 

w  dniu poprzedzającym  uroczysty  obchód,

w  mieszkaniu Rektora Uniwersytetu, Ochen 
kowskiego. Zebraliśmy się tam  celem osta­
tecznego omówienia programu. G łówny 
punkt jego odbyć się mliał w  T eatrze Wjiel- 
kim. Jubilatka zasiędzie na fotelu z prawej 
strony jsceny, obok niej przejdzie korowód 
hołdowników, zatrzym ując się dla w ypo­
wiedzenia kilku słów  lub celem złożenia! u 
stóp Konopnickiej wieńców czy darów ho­
norowych. Pom ysł piękny, godzien pendzla 
-artysty - malarza. Omal mfe rozbiły  go1 krótko 
wzroczność i m ałostkowość pewnych czyn­
ników, stojących u czoła w społeczeństwie 
Iwmwskiem.

Ze sceny pan X. i p. Z. przem awiać nie 
mogą! Nie odpowiada to ich godności i pia­
stowanemu stanowisku!

Co zrobić, by zapobiec skandalowi, gro­
żącem u nie na  ża rty ?

Po kilkakrotnych jazdach, które odbyć 
musiałem od A nas z a do Kajfasza, udało się 
w reszcie rozciąć w ęzeł gordyjski: W  ciągu 
nocy pokryto miejsce zajmowane przez or­
kiestrę, specjalnem podjum. Panowie X. i Z. 
przemówili w  oddaleniu jednego m etra od 
kortyny, pozostawiając w yklęte deski sce­
niczne spadkobiercom Modrzejewskiej, Kró­
likowskiego i Żółkowskiego.

A choćby i ów korowód hołdowniczy, 
w itany przez publiczność, szczelnie w ypeł­
niającą widownię, z entuzjazmem i rozrze­
wnieniem. przez w rażliw sze jednostki naw et 
ze łzami w oczach.

Był on naprawdę wielką manifestacją 
wdzięcznego społeczeństwa, posiadał jednak 
i m om enty ...rozśmieszające. Dzisiaj można 
stwierdzić to bez niezbędnych w owej 
chwili osłonek-

Przez scenę przesunął się „cały Lw ów “, 
poczynając od górnych sfer intelektu, koń­
cząc na maluczkich z szarego końca, dla 
których zw łaszcza serce jubilatki biło tak

żywo. W pochodzie nie brakło i praczki 2 
W rześni z bohaterskim  drobiazgiem. Cisfif 
ło się to do rąk Konopnickiej; widoWń18 
trzęsła się od oklasków, huczała i płakał* 
Poetka pow strzym yw ała rozrzewnienie.

W  tern rozlega się głos m istrza ce^°’ 
monji:

—* Ci, którym  mówić nie wolno! .. 
i przesuw a się obok fotelu jubilatki k '1- 

ku statystów  milcząc grobowo, w w y te r‘
tych mundurkach rosyjskich uczniów girfiIia] 
zjalnych i studentów uniwersytetu, fi1131? 
durkach wyciągniętych z garderoby te a tr^  
nej, znanych dobrze choćby z „Tamte£° 
Zapolskiej.

Loże obok mego miejsca zajmowali £°. 
ście z za Zbrucza. Nie kryli się też byfi3j 
mniej z niesmakiem, jaki spraw iła na nl° 
ta komedja, a może naw et i tragedja P 
myłek.

* ^
Tragedii a dzlilecf wrzesińskich, mas®^1-  

w anych przez pruskich pedagogów, 
się donośnem echem w społeczeństwie P ^  
skiem. Jedną z głównych ról w  tym  drfliń^ 
cle —- jak głosiła fama —- odegrać fi*13̂  
Piasecka. Pobyt jej dłuższy na s ârf.jj! 
śmieciach był pono niemożliwy, Przy 
więc tę „bohaterkę11 zacny i kochany ^ ° Qx- 

Panie nasze, jak zwykle, zapalne, P % 
w ały  wszystkich. P rasa lwowska stafi9‘3 y 
w ydatną pomocą, posypały się hojne ofl3 tl. 
zebrano też fundusz, k tóry  w ystarczył fi3̂  
rządzenie przy  jednej z pryncypalnyc*1 ,cji 
eleganckiej pralni i na przeżycie PierV^sZLi< 
miesięcy, .zianlim P iasecka .nie z,dobę 
sobie stałej klienteli- ô-

Tej „męczennicy z pod pruskiego 2 
ru“ istotnie nic nie brakło. Każdy śpiesZv,’y. 
czem mógł, bodaj z paru kołnierzykanń- ' d 
ie była ochota do pracy, a p r z y s z ł o ś ć  P 

staw iała się wcale różowo.
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Proces o dobra Cieszyńskie.
pr Katowice, 18 października. (AW). Dziś
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, Trybunałem Sądu Apelacyjnego roz- 
s z v ^ -  ^ proces o dobra b. Komory cie- 
cvlnSkiej mi^dzY Skarbem Państwa i b. ar- 
J  siążętami z domu Habsburgów Frydery- 
rgj^’ synem jego Albrechtem, oraz kurato- 
^  ' ordynacji cieszyńskiej Józefem . Prze- 

oniczący Pinert, w otanci: Handzel i Wy-
da- Rzecznikami Skarbu są delegat Pro- 

j ,rotorji Gen. w Katowicach dr. Sahanek 
jego zastępca dr. Górnisiewicz. Zastępca­miaH arcyksiążąt Fryderyka i Albrechta s ą , 

i ^°kaci dr. Grek, dr. Mildwurm i d r / Al - j  
‘hand, zastępcam i arc. Józefa adw. Wolny [

z Katowic (marszałek Sejmu śląskiego) i dr. 
Zirler ze Lwowa. Rozprawie przysłuchuje 
się Prezes Prokuratorji w Warszawie Buko­
wiecki, oraz wybitny prawnik węgierski dr. 
Egry, generalny pełnom ocnik Habsburgów. 
Pierwszy dzień rozprawy wypełniło przem ó­
wienie sędziego Sądu Apel. Handzla, który 
obszernie przedstawił dotychczasowy prze­
bieg sprawy, poczem zabrał głos dr. Mild­
wurm. O godz.. 14-30 przerwano rozprawę 
do jutra. Ju tro  zabiorą głos przedstawiciele 
Prokuratorji Gen. Wyrok spodziewany jutro 
późnym  wieczorem.

KRONIKA.

Bezpodstawne alarmy.

' !

Berlin, 18 października- (PAT). Organ 
, r0nnictwa niemiecko - narodowego „Deu- 
&che Tageszeitung" w  artykule naczelnym 

tytułem  „wielka troska*., podnosi alarm 
Dowodu niebezpieczeństwa grożącego rze- 

°Dio Prusom Wschodnim ze strony Polski, 
ąże-nia Polski do udziału w przyszłych 

°kowaniach o ewakuację Nadronji zmie- 
(-aią, zdaniem dziennika, do stworzenia 
^bezpiecznego dla Niemiec, junctim po- 

"kędzy zagadnieniami zachodniemi i wscho- 
kiemi. Dziennik dopatruje się w  polityce 

kolskiej dążenia do oderwania Prus Wscho- 
kich od Niemiec trzem a sposobami: 1)

[kzez odcięcie P rus Wschodnich od reszty 
kfytorjum Rzeszy, 2) przez rozsadzenie 
rUs Wschodnich od w ew nątrz, 3) przez 

Politykę, dążącą do okrążenia całkowitego 
rus Wschodnich od północy-wschodu. 

Akcji polskiej, zmierzającej dlo rozsadze­

nia jednolitości w ewnętrznej Prus Wschodu, 
dopatruje się dziennik w  działalności orga­
nizacji mazursko - warmińskiej. Pismo koń­
czy artykuł żądaniem podjęcia plainowych 
i na wielką skalę obliczonych zarządzeń 
politycznych i gospodarczych, mających na 
celu wzmocnienie Prus Wschodnich a prze- 
dewszystkiem  podjęcie zdecydowanej w al­
ki e skasowanie korytarza pomorskiego.

Berlin, 18 października. (PAT). Prasa 
nacjonalistyczna berlińska przynosi dziś w 
całym  szeregu depesz z Gdańska wiadomo­
ści o nowem uregulowaniu spraw y pilotów 
w  porcie gdańskim, podnosząc to jako ob­
jaw polonizacji Gdańska. Biuro Wolffa 0- 
głasza w związku z tern depeszę z Gdańska, 
wedle której obecne uregulowanie sprawy 
pilotów jest tylko zastosowaniem w prak­
tyce umowy polsko - gdańskiej z r. 1925, 
nie stanowi więc żadnego nowego faktu.

Kryzys w stronnictwie niemiecko-narodowem.
H r. Westarp contra Hugggnberg.

B erlin , 19 października. (PAT). Kryzys 
^  stronnictwie niemiecko-narodowem przy­
d a ! niezwykle ostrą formę- W  dniu dzisiej- 

obraduje frakcja niemiecko-narodowa 
Reichstagu, zaś na niedzielę zwołane zosta­
ło zebranie delegatów całego stronnictwa
ak donosi prasa dem okratyczna, w  obra­

dach dzisiejszych ma się rozegrać walka 
djiędzy dotychczasowym  przyw ódcą stron- 
Jhctwa hr. W estarpem  a znanym właścicie- 
C|n  wielkiego koncernu dzienników nacjo- 

M istycznych posłem Huggenbergiem, re- 
Drezentującym w stronnictwie monarchisty- 
Czne skrzydło. W  celu zażegnania rozłamu 
^  kołach nienuecko-narodowych wyłonił sie 
M ateczny projekt powierzenia kierownic­
z a  dyrektorium  złożonemu z członkóy 
Srupy umiarkowanej oraz ze zwolenników 
*>rupy Huggenberga, jednakże w  kołach nie-

Pracow ać jednak nasza „bohaterka" nic 
[Dfeła- bynajmniej zamiaru. ,Pracow.a'ć irtogą 
Miii, ona postanowiła żyć bez troski i- bez 
'Drący Przewróciło- jej siię w  prymitywnyn 

Spełniła czyn „patriotyczny”, obo­
wiązkiem jest więc społeczeństwa w ynagra­
dzać ją ;zia; to  stałe « iJificie.

Interes zm arnowała, skoro zaś zjawi 
Z  na bruku lwowskim jej małżonek, typo 
^  zabijaka, jakich wielu snuje się po Za- 
Haistynowie czy Zniesieniu, zaczęły sic 
s>vary  i kłótnie.

Redaktor „Gazety Lwowskiej", prze 
zacny Kazimierz Zielonka, człek bez żółci 
a- tkliwego serca, związany był z Wielko- 

M iską bliskiemi węzłami, jego więc ubrał 
k°rnitet w  rolę opiekuna Piaseckiej. Podia;
M  narzuconej sobie misji żarliwie: codzieu- 
tl*'e wpadał d'o pralni, praeglącM rachunki, 
dłużył radą i pomocą, w ysłuchiw ał skarg 
! żalów, łagodził nieporozumienia. Nie na 
Mele to się jednak zdało.

Pewnego dfniiiai zjawił się w red:akcjii! wo- 
'^Wnioziy; .m.ał.żooeik Piaseckiej ł stylem bar- 

niew ybrednym  zażądał pieniędzy, ?. 
k-o-ro ZSefonha- począł mu tłumaczyć łago- 

M e, iż całą eebrainą gotówkę już pochłonęli,! 
a:rziuicił mw -na mniej nii wffięoej tytko krad-zież ! kóle p 0n3 'k a są 

Mnlicizinegp grosza.
Zleilion-ka zaniemówił, w yręczyłem  go 

ez-w,awsizy WiOiźmego- Fratradiszkai. 
k Piasecki wyleciał za  diiizwi, jalk z procy.

toi ostatn ia jego w izyta u nas, 
f Specjałn-a komfeja zbadała- skrupulatnie 
' ^ahiuniki, w yrażając Zielonce uznanie i po- 
j^iekowiainie. Piaseccy znikn-ęlli ze Lwowa.

Mo. wrócili spokojni i bezpiecanii dlo- W rze- 
*ni,
jj. Rań lwowskich do  dla-l szych czynów o- 
t-kDnych eksperym ent ten bynajmniej nic

miecko-ma,rodowych przyznają również, iż 
obecny kryzys w  partji doprowadzić może 
do rozłamu. Huggenberg w szystko postawi 
na jedną kartę, aby mógł tylko prze-prowa-' 
dzić swoją te z y  Gdy rąn się to uda, w ów ­
czas stanie on na -nieprzejednanie wrogiem 
stanowisku zarówno wobec ustroju republi­
kańskiego jak i w  -polityce zagranicznej 
i dążyć będzie do reaktyw ow ania m onar­
chii w Niemczech. Musiałoby to w kónfe- 
kwencji doprowadzić cfp rozłamu, gdyż 
czynniki umiarkowane w  stronnictwie nie- 
Mieckiem utw orzyłyby wówczas: odrębna 
grupę.

ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW LITEWSKO 
ŁOTEWSKICH.

Ryga, 18 października. (A. T. E.) „La- 
tw is“ omawiając wystąpienie premjera Wal- 
demarasa przeciwko łotewskiemu m inistro­
wi spraw zagranicznych Balodisowi p isz e : 
Nadszedł czas, kiedy z Litwą trzebą mówić 
innerni słowami. Jeżeli poseł łotewski w 
Kownie nie jest W aldemarasowi potrzebny, 
■Łotwa może się bez tego posła obejść. Li 
twa jednakże niema tylu przyjaciół, aby 
mogła pozwolić sobie na zbytek odrzucania 
przyjaźni łotewskiej i zrywania z nanti sto­
sunków. Dyplomacja łotewska zawsze czy­
niła Litwie ustępstwa, które przez Litwę 
nigdy nię były oceniane, a stosunek rządu 
litewskiego do Łotyszów, mieszkających na 
pograniczu, zawsze pozostawiał dużo do ży­
czenia.

„JUŻ CZAS ŻEBY LUDENDORFF 
WYJECHAŁ DO CHIN".

MechęciŁ

Berlin, (ATE). 18 października. D ono­
szą o szczególniejszem wystąpieniu Luden- 
dorffa które wywołało w sferach dem okratycz­
nych Niemiec złośliwe komentarze. W D us­
seldorfie odsłonięto pomnik 39 pułku strzel­
ców, którego szefem był kiedyś Luden- 
dorff. Pomnik nie podobał się słynnemu 
kierownikowi strategicznem u Niemiec z cza­
sów wojny, który napisał do burmistrza 
Dusseldorfu, że postaci wyrzeźbione na co- 

fizycznymi gburami". 
Pomnik jest zatem właściwie w yszydze­
niem bohatera wojny światowej, — pisze 
o sobie Ludendorff — a także bohaterów 
mojego pułku, wskutek czego nie chcę, 
aby moje dobre imię niemieckie o śryiatc- 
wem historycznem brzmieniu łączono z tynr 
pomnikiem i Na to burmistrz Dusseldorfu 
odpowiedział, że 39-ty pułk strzelców' jest 
obecnie właścicielem pomnika i że zatem 
zarzut fizycznej gburowatości i braku taktu 
spada na cały pułk. Dzienniki socjalistycz­
ne p iszą: „Już czas, doprawdy, żeby Lu­
dendorff wyjechał do Chin",

I  P A ŹD ZIER N IK II
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K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Piotra z Al. 
Gr.-kat. Tomy ap. 

Wschód słońca g. 6 m 07 
Zachód „ g. 16 tn 35 

Dł. dn. 10 g. 28 m

TEATR WIELKI.
Biąte-k, 19 październ ika: „-Mysz Kośoi-elna“,

(kionie-dija.
SiOibiOita, 20 października o godz. 3-ai-ej: „-Iry- 

dj-o-n", p-rzieastawieinie d-la n .iodzieży szkolnej.
S-oibiOita, 20 październ ika  o go-dz 7:30 wlecz.-. 

„Tajem nicza D am a", opere tka .

TEATR MAŁY.
P ią tek  19 g. 7.30 wieciz. „PraJwdziwa M iłość". 

Os-tatni w y stęp  gościnny; M alickiej i Węgierko-.
-Sobota dn. 20 „Te-atro -dei P iccoli". D wa 

przedstaw ien ia  o go-dz. 7-e-j i io- goidz. 9-ej wiecz.

Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerka:
P ią tek , 19 październ ika: O dczyt M. Defcobry 

na tem a t: „Międ-zynarodoiwa M iłość".
PoiM-ediziiałek, 22 październ ika: L eon SLEZA-K 

I, Ten-o.r o pery  wiedeńskiiiej. 8965 2

Dziś pożegnalny w ystęp  Malickiej i W ęgier­
ko w  Teatrze Małym. Jedna  z najpiękniejszych 
artyste-k w arszaw sk ich  a  -zaiaz-em w schodząca 
gw iazda e-kra.nu p. -Marja M alicka w raz  ze swio-im 
n iezrów nanym  -partnerem , reży se rem  i a rty s tą  
tea trów  Szyfm ana w -W arszaw ie ą . A leksandrem  
W ęgierko po- parutyigodmtowym pobycie -we 
L w ow ie, żegnają się dziś z naszein m iastem  w 
.słonecznej sztuce R. Brdcioo „Rrawidziw.a M iłość“ . 
U rocza -para a rty stó w  udaje się na k ró tk ie  to u rn e t 
po- M ałopolsce, kórego- p ierw szym  etapem  będzie 
Kołom yja .ii Stanisław-ów

Pr#ałiera w szechśw iatow ej staw y „Teatru 
Sztuc/Jiych Ludzi" (Teatro dei Piccoli) w T ea­
trze Małym odbędzie się nieodw ołaln ie -w sobotę 
dm, 20-go o- godz. 7-mej w iecz. To- sam o  p rzed s ta ­
wienie będzie pow tórzone o g-odz. 9-te-j w ieczói 
Fenomeinal-ny ten- te a tr , w k-torym cuda m aszy­
nerii łączą się z wysok-im artyzm em , zdoby ł za­
chw yty  prasy; całego- świata,, -również i, w arszaw ­
skiej a  w szy scy  -najwięksi- ludzie Eur-o-py przeży li 
na przedstaw ien iu  „Sztuiczinych Ludzi" niezw ykłe 
emocje a rty s ty czn e  -określając je w sam ycli su- 
ipeiiaty.w.a-cih. -Cały .inteligentny L w ów  jes t nie­
słychanie- zaii-nteresp-w.any -w ystępam i .„Teatro 
-uai -Piccoli".

Ku uwadze K aniowczyków , Żeligowczyków , 
b. członków  Związków Polaków  W ojskowych  
b. frontu Rumuńskiego i Organizacji Werbunko- 
wo-Agitacyjnej. N ow y Z arząd  Zw iązku K aniow ­
czyków , w ypełniając uchw ały  .ostatniego- W al­
nego Z grom adzenia p rzystępu je  obecnie do : a)
zakładania po'za-mliejscowydi Kół Zw iązku Ka- 
n lów czyków ; b) w ydaw anie K sięgi pam iątkow ej 
'w yjujenioinjch w .nagłówku fo rm acy j; c) w spół­
b ra c i z .pokrew nym i izwiązk-ami n,a polu p rzyspo ­
sobienia w ojskow ego i  wydania- pam iętników  hi­
sto rycznych  -o-raz. id) do- w spó łp racy  w. zo-rgani- 
zowfiniu obchodu tO-lecia Nie-po-dległości. Utwio- 
rz-omy n a  vva-lnym -zjeździe b. w ojskow ych b. 
fro-ntu rumuńsikiego- w m aju r. b. -związek, łączący 
uCiZe-stn-ików w ym ienionych Torm acyj .po-d nazw ą 
„Zwii-ązek Kaniiowczy-ków" w zyw a w szystk ich  
zainteres-owanye-h o- zgłaszanie się po-d adresem  
zw iązku: W arszaw a , ul. B ugaj Nr. 4 z w skaza­
niem sw ych  adresów .

W urzędzie pocztow ym  Husaków pow. Do- 
bromil, zapro-wiadźoiuo służbę teleig.rafic-znią i  te- 
lefon-iezną w ograniczonych godzinach -dziennych. 
W  urzędzie pocztow ym  H-orodnica zapr-owiadzonio 
służbę tele-fooiczną i- telegraf-i-cizną w ograniczo­
nych godzinach dziennych. A gencja po-cztoWia Za- 
-darówi pow . B uczacz podjęła służbę te legraficz­
ną i telefoniczną w -ograniczonych -godzinach 
dziennych. - i

Premjer Bartel wyjeżdża w sobotę do 
Poznania celem zbadania dalszego postępu 
robót przygotowawczych Pow. Wys. Kraj.

Przyjazd am basadora C hłapow skiego. 
Ambasador polski w Paryżu p. Chłapowski, 
kończy obecnie swój urlop wypoczynkowy 
i w drodze pow rotnej na placówkę dn. 18 
bm. zatrzym ał się w Warszawie w celu po­
rozumienia się z centralą M. S. Z. w aktual­
nych sprawach polityki międzynarodowej. 
Ambasador Chłapowski spędzi w Warszawie 
kilka dni.

D otychczasow y poseł portugalski w
Polsce de Q uevedo opuszcza swe stano­
wisko i udaje się dc Genewy jako przed­
stawiciel Portugalji.

D ziennikarze am erykańscy przyjeż­
dżają do Lwowa. Dziennikarze am erykań­
scy w powrocie z W arszawy, Wilna i z nad 
granicy sowieckiej przyjeżdżają do Lwowa 
w niedzielę 21 bm. przedpołudniem . Goście 
amerykańscy zabawią we Lwowie tylko do 
poniedziałku rano i zwiedzać będą zabytki 
Lwowa i miasto. W poniedziałek 22 b. m. 
przedpołudniem  w yjadą do Łańcuta (dokąd 
zaprosił ich ordynat Alfred Potocki), a wie­
czornym pociągiem udadzą się do Krakowa.

„Dzień O szczędności" obchodzi Lwów 
dnia 31 października b. r. Teiy obchód świa­
towy znajdzie swój wyraz już w niedzielę 
28 b. r. w kazaniach kościelnych, uwzględ­
niających oszczędność, jako ideę o d o n io ­
słej wartości etycznej. Po nabożeństwach 
porannych o godzinie 12 w południe, uro­
czyste zebranie Organizacji społecznych 
Kobiet we Lwowie. Na program w środę 
31 złoży się o godzinie 3 popołudniu ze­
branie m łodzieży w kinie Lew, zaś o .go­

dzinie 7 uroczysty wieczór w Teatrze Wie 
kim — o czem bliższe dane podadzą odezwy 
i zaproszenia. W tym okresie czasu będą 
się odbywały w szkołach i zakładach nau­
kowych, oaczyty względnie pogadanki na 
wskazany temat. Kina wyświetlą sentencje 
oszczędnościowe. Pociągi wyjeżdżające ze 
Lwowa i wozy tramwajowe krążące po Lwo­
wie będą w oknach przemawiały do społe­
czeństwa nalepkami. Samoloty rozrzucą ulotki 
zaś młodzież akademicka będzie je rozda 
wała.

Kierownikiem Wydziału VI. (przem ysło­
wego) M agistratu lwowskiego zamianowa­
ny został p. Tadeusz Płoński, st. sek ietarz  
M agistratu; Wydziału V (wojskowego) p. 
Teofil Kotowski, radca M agistratu; zaś W y­
działu VIII (kulturalno-oświatowego) p. Mi­
chał Mazurkiewicz, st. sekretarz M agistratu.

Regulamin dla publiczności w teatrze. 
U zastępcy starosty grodzkiego r. Kuczew- 
skiego odbyła się konferencja w sprawie re­
gulaminu dla publiczności w Teatrze W iek 
kim. W  konferencji wzięli udział naczelni* 
W ydziału prezyd. B. Woleński, st. radca 
M agistratu, inż. Lewakowski, naczelnik 
S traży pożarnej Ciećkiewicz. lekarz miejski 
dr. Damm i msp. policji Nowodworski Na 
konferencji przeprowadzono dyskusję nad 
starym  regulaminem, w ydanym  jeszcze w r.. 
1900, poczem przerobiono niektóre paragra­
fy tego regulaminu celem dostosowania go 
do obecnych wym agań.

Przed Dniem Zadusznym. W obec tego 
że w roku bieżącym spodziewany jest 
większy ruch na cm entarzach lwowskich, 
M agistrat umieści tablicę orientacyjną prze- 
dewszysikiem na cm entarzu Łyczakowskim 
ze wskazówkam i w której stronie mieszczą 
się cmentarze Obrońców Lwowa, powstań­
ców 1831 i 1863 r. Nadto strażnicy miejscy 
będą pilnować porządku, i przestrzegać, aby 
nie rozkradano kwiatów  i św iatła z gro­
bów. W roku bieżącym spodziewany jest 
większy udział wojska w oddawaniu hołdu 
poległym-, To też Zarząd miasta uprasza 
publiczność, by na cm entarzach nie paliła 
papierosów, zachow yw ała się spokojnie 
i poważnie, jak przystoi w Święto Zmar­
łych a niestosownem zachowaniem się nie 
gorszyła żołnierzy.

P róba polskiego samolotu. Nai lotnisku 
wojskowem w  Riakowieach w  Krakowie od1- 
była siłę iRiróhai lotu awjonetki turystyozmej 
komsitruitooji binaicii Dzaiatiowskiiiah. Nowy1 ten 
ty:p siamoiiotu! koins.truikcji polskiej w  całości 
wykonamy został w w a:staiac:i naikowiiiee- 
fci,ci(i. Awjoinetka tego tyipu m a dużą przy­
szłość w dziedzinie lotnictwa cywilnego. A- 
wtanetkai jest jednopłatowcem z silnikiem 
Sieimensi-Hałisike:, o- sile 55 BP., zbudowanymi 
dki celów sizikolnych i turystyczinyoh. P ró ­
bny lot odbył się bardzo staranniie, jednak 
przy lądowaniu wskutek uderzenia o nie­
równość grunta ipękla płoza.

Polska wytwórnia filmowa CUofihjł o- 
trzym ała złoty medal i pierw szą nagrodę 
na w ystaw ie komfortu współczesnego w  P a­
ryżu za popularny film p. t- „Szaleńcy", zre­
alizowany pi zez Leona Buczkowskiego, po­
dług scenariusza Kazimierzą Andrzeja .Czy­
żowskiego.

Zbrodniczego działania nie było. IWloboc 
pajawdieniila s i t  w ipraaie fałsizywej pogłoski 
o zamachu 'Sabotażowym mai odcinku kolejo­
wym KoiPycziyńee - W asylkowce, Wydziiał 
Bjezipjieczieństwa iUrzędlu Wojewódzkiego' w 
Taruoplolu .stwierdziai, że podobny wiyiPadiek 
nie miał miejscia. Jediyinte na  wspomnianym 
odcinku 2 słupy telegraficzne wsku-tek pod­
gnicia zawaliły, się spadlając ma tor kolejowy. 
ZbrcdlniiicziegO' działania w tym wypadku- do~ 
chodzeiniiai nie wykazały.

Ruch em igracyjny w sierpniu r. b. 
W edług zebranych przez Urząd Emigracyj­
ny cyfr tymczasowych wyjechało z Polski 
w sierpniu r. b. ogółem 9.088 osób, z cze­
go na państwa Europy przypada 4.784 em i­
grantów, na kraje pozaeuropejskie 4.304. 
Szczegółowe zestawienie wykazuje, iż do 
Francji udało się w omawianym okresie 
3.556 osób, do Niemiec 1.031, do Belgji 
110, do Stanów Zjednoczonych A. P. 409, 
do Kanady 1.448, Argentyny 1.414, Bra- 
zylji 260, do Urugwaju 55, do Afryki 40, 
do Palestyny 60. Powróciło do kraju ogó­
łem 1.344, z krajów pozaeuropejskich 572. 
Reemigracja z Francji wyniosła 550 osób, 
z Niemiec 447, z Rumunji 47, ze Stanów 
Zjednoczonych A. P, 124, z Kanady 65, z 
Argendyny 97, z Brazylji 2, z Palestyny 117.

Dr. HERMES W BERLINIE.
Berlin, 19 października. (PAT). J ak 

donosi „Voss. Zeitung", gabinet Rzeszy 
odbył dziś popołudniu posiedzenie, na któ- 
rem przewodniczący delegacji miejskiej do 
rokowań z Polską dr. H erm es.złożył spra­
wozdanie o obecnym  stanie rokowań pol­
sko-niemieckich.



Zgon generała broni Tadeusza Jordan Rozwadowskiego, i
Warszawa, 19 października. (P A .), 

Dziś o godz. 14 zmarł tu gen. broni ś. p. 
Tadeusz Jordan Rozwadowski, przeżyw szy
lni 66. . *

* *
*

Ckm. Rozwadowski urodził się w roku 
;S62. W yższe studja wojskowe ukończył w 
Wejiskinoben ,j Wiedniu. W  1918 r. został 
pierwszym  szefem Sztabu Generalnego Ar- 
mji Dolskiej, od listopada 1918 r. sprawuje 
dowództwo grupy „W schód4 walczącej pod 
Lwowem W lipcu 1920 r- mianowany pono- 
winie szefem Siztaitm Generalnego, biierzie u- 
dział w  kampanji bolszewickiej, po pokoju 
ryskim zostaje inspektorem 11. Armji, w r. 
1922 inspektorem kawalerii, zaś w r. 1926 
zostaje zwolniony ze służby.

Generał Rozwadowski był odznaczony 
orderem „Virtufi Miiitari" 11-go, IV-go i V-go 
stopnia. Zwłoki ś. p. Zmarłego będą ekspor­
towane do Lwowa, gdzie pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek. Trum na zostanie zfożo*- 
ma w katakombach „Obrońców Lw ow a”.

Złożeniu zwłok tow arzyszyć będą przepisa­
ne regulaminem honory wojskowe, należne
generałowi broni.

* *
*

U trumny nieustępliwego obrońcy Lw o­
wa stanie cate miasto, które Zmarłemu rna 
tak bardzo wiele do zawdzięczenia. Ś„ p. 
Rozwadowski odczuwał' trafnie znaczenie 
naszego grodu dla Państw a Polskiego, stał 
się też jednym z najgorliwszych jego obroń­
ców. Ci, którzy przebyli tutaj dni wielkiej 
grezy, odcięęia od reszty Europy, nie zapo­
mną nigdy, co ś. p. dowódca s tu p y  
„W schód" zdziałał dla siły i m ocarstwowej 
potęgi powstającej w zawierusze -wojennej 
Rzeczypospolitej.

Żołnierz ten i tylko żołnierz, bezsprze­
cznie bohater odwagi osobiste!, musiał zdo­
być w bohaterskim grodzie popularność i mi­
łość. Popularnym  ii kochanym  w e: Lwowie 
był też ś. p- Zm arły rzeczywiście i grób 
więc jego otoczy pamięć niewygasła.

NIEPOKÓJ O LOS LOTNIKA 
MAC DONALDA.

Londyn, 19 października. (PAT). Bry­
tyjskie m inisterstwo lotnictwa komunikuje, 
że lotnik angielski Mac Donald wyleciał 
wczoraj z Charbour Grane na Nowej Fun- 
landji około godz. 17 według czasu Gren- 
wich z zamiarem przylotu do Londynu Mac 
Donald miał do przebycia trasę długości 
około 3.200 km. Lotnik miał bardzo po­
m yślny wiatr zachodni, jasną noc księży­
cową i obszerne pole widzenia, powinien 
więc był w tych warunkach przybyć nad 
zachodnie wybrzeże Irlandji w ciągu 20 go ­
dzin, według teoretycznych obliczeń, wylą­
dować w Stang Lane, pod Londynem. Brak 
dotychczas jakichkolwiek wiadomości o lo­
sie lotnika biidzi w Anglji obawy. Dotąd 
żaden z parowców nie sygnalizował ukaza­
nia się aparatu Mac Donalda, Zapas ben­
zyny pozwala lotnikowi na przebywanie w 
powietrzu ao  jutra rana. Jest bardzo praw- 
dopodobnem , że Mac Donald wylądował 
w jakiemś odludnem miejscu w Irlandji, 
skąd nie mając radjostacji, nie może dać 
znać o sobie.

Londyn, 18 października. (ATE). Nie 
otrzymano dotychczas żadnej wiadomości 
o losie lotnika Mac Donalda. W ciągu nocy 
nad Atlantykiem panowała silna mgła oraz 
padał deszcz. Koła miarodajne przypuszcza­
ją, że Mac Donald zawróci z drogi. 2  St. 
Jonn de Terreneuve donoszą, że zatoka 
Harbourgrace jest oświetlona reflektorami 
celem ułatwienia ew entualnego lądowania.

Z WEWNĘTRZNEJ POLITYKI
AllCTi) lA PklF  I

W iedeń, 19 października, (PAT). W od­
powiedzi na propozycję kanclerza Seipla co 
do rokowań w sprawie tzw. pokoju w dzie-

0 . HENRY.

Małżeństwo jako nauka ścisła.

Pewnego razu ja i mój towarzysz, An­
dy Tucker, postanowiliśmy założyć biuro 
pośrednictwa m ałżeństw  w małem mieście 
amerykańskiem, w  Kairze. Mieliśmy w ów ­
czas w  majątku sześć tysięcy dolarów i za­
mierzaliśmy tę sumę podwoić w  ciągu 
dwóch miesięcy. W szelkie bowiem tego ro­
dzaju przedsiębiorstwa nie mogą trw ać dłu­
żej ze względu na komplikacje i zatargi z 
władzami.

Andy zatem ułożył następujący tekst
ogłoszenia:

Sym patyczna wdówka, bardzo 
przystojna, trzydzieśc1 dwa la­
ta, z kapitałem  składającym się 
z DWÓCH TYSIĘCY DOLA­
RÓW w  gotów ce i z dobrze za­
gospodarowanego folwarku, pra 
gnie ponownie _ wstąpić w 
ZWIĄZEK MAŁŻEŃSKI. S er­
ce jej m arzy o małżonku nieko­
niecznie zamożnym,, lecz szla­
chetnym ii dobrym, bo dobroć 
i szlachetność spotyka się naj­
częściej śród niezamożnych.
Może być naw et starszy  i nie­
koniecznie? przystojny, ale mu­
si być wierny, zdolny ,1 praco- 
wlity. kandydaci proszeni są 
o złożenie oferty w BIURZE 
MATRYMONJALNEM PETER­
SA I TUCKERA, Cairo (Illinois) 

dla „Samotnej".
Uporawszy się z redakcją, zapytałem 

p rz y ja c ie la :
— Dotąd w szystko w porządku. Ale 

skąd w ytrźaśniem y tę w dów kę?

dżinie pracy, zarząd socjalnych związków 
zawodowych powziął uchwałę, w której 
oświadcza gotowość do rokowań. Zarząd 
postawi konkretne wnioski w sprawie roz­
budowy ustawodawstwa robotniczego „Die 
Stunde" donosi, że po stronie przedsiębior­
ców istnieje skłonność do rokowań.

GROŹNA SYTUACJA W NIEMIECKIM 
PRZEMYŚLE ŻELAZNYM.

B erlin , 18 października. (PAT). Jaie 
stw-erdza „Beri T ageb latt“ sytuacja wywo­
łana zapowiedzią ogłoszenia lokautu w prze­
myśle żelaznym na północno-zachodnim  
obszarze Niemiec z każdą chwilą staje się 
coraz poważniejsza. Wielkie zakłady prze­
mysłu żelaznego w okręgu północno-za­
chodnim przygotowują już ogłoszenie w dniu 
1 listopada lokautu, który ma objąć w szyst­
kie kategorje robotników zatrudnionych w 
tych zakładach, z wyjątkiem straży bezpie­
czeństwa i straży pożarnej. Związki zawo­
dowe robotników liczą się również z tern, 
że sytuacja przedstawia się bardzo groźnie. 
Komuniści prowadzą ze swej strony Dardzo 
ożywioną akcję za solidarnem wystąpieniem 
do walki robotników przemysłu górniczego, 
metalowego, robotników transportowych 
komunalnych. Na 22 bm. sędzia rozjemczy 
zwołał Konferencję przedstawicieli przem y­
słowców, jak również związków zawodo­
wych robotników celem rozpoczęcia ' ugo­
dowych pertraktacji. Z Dusseldorfu dono­
szą, że związek przedsiębiorców węglowych 
w okręgu M onachium-Bladebach i Reidt 
na posiedzeniu wczorajszem odrzucił orze­
czenie rozjemcze, przewidujące 5 °/0 pod 
wyżki dla robotników pomocniczych w prze­
m yśle włókienniczym.

Andy obejrzał mnie z prawdziwym  
gniewem.

— Jef —• przemówił z wyrzutem  w gło­
sie —• nie wiedziałem, że jesteś takim za­
tw ardziałym  realistą. M yślałem, że sztuka 
twoja wznosi się ponad regjony nikczemnej 
rzeczywistości. Powiedz, na sumienie, na co 
ci kobieta? Co ci przyjdzie z kobiety? Co 
ma wspólnego ogłoszenie m atrymonialne z 
jakąś tam kobietą!

Słuchaj bracie — odrzekłem — i za- 
karbuj to sobie w  pamlięci- Zawsze, w  każ­
dym interesie starałem  się mieć tow ar w  
ręku. Towar, k tóry  można obejrzeć i doty­
kać! I tylko dlatego unikałem niepotrzeb­
nych zatargów  z policją. Oczywiście to nie 
w szystko: trzeba nadto znać dobrze usta­
w y policyjne i rozkład jazdy. Ale rzecz naj­
ważniejsza to — mieć tow ar! Inaczej nie 
w ykręcisz się choćbyś wsunął łapaczowi 
pięć dolarów do łapy! Nie, trzeba bezw a­
runkowo mieć tow ar! Aby nje narażać na­
szego biura, musimy się na gw ałt w ystarać 
o sym patyczną wdówkę — lub coś w tym  
guśce — może być piękna lub szpetna, je­
chał ją sęk. musi tylko odpowiadać w arun­
kom, wymienionym w naszym katalogu,. W  
przeciwnym razie prędzej czy później sta­
niemy przed obliczem sędziego pokoju.

— Doskonale — zgodził się skwapliwie 
Andy — może i masz rację. Tak. to będzie 
pewniej, na wypadek gdy urząd pocztowy 
czy sądowy zarządzi rewizje, Ale skąd 
wziąć taką wdówkę, któraby się zgodziła 
pracować dla biura matrymonialnego i nie 
wyjść oarazu zamąż?

Odpowiedziałem, że znam taką wdowę. 
S tary  mój przyjaciel Zeke T rotter, który pół 
życia fabrykow ał wodę mineralną i w y ry ­
wał ludziom zęby po budach jarmarcznych, 
przeszło rok ternu zażył lekarstwlai, które 
lekarz dał mu do zastrzyku i uczynił swoją 
żonę wdową. B yw ałem  u nich niegdyś dosyć

Z Teatru Wielkiego*.
„TAJEMNICZA DAMA" („LADY X“). 

operetka w 3 aktach Herzera. — Muzyka 
G. Edwards‘a. — Przekład T. Wołowskiego.

Operetka, której premjerę ujrzeliśmy 
w środę na deskach Teatru Wielkiego, ma 
we Lwowie zapewnione powodzenie. Nie 
znaczy to bynajmniej, b y  jej tw órca był 
jakimś genjalnym kompozytorem, któryby 
problemy twórczości, operetkowej pchnął na 
zupełnie nowe tory. Jest on tylko przecię­
tnie uzdolnionym muzykiem, ale w każdym 
razie jest muzykiem, tego mu zaprzeczyć 
nie można, i jest to już bardzo wiele, jeżeli 
bieize się pod uwagę współczesną operet­
kę, zw łaszcza rodzaj jej wyłącznie dotąd u 
nas panujący, z jego stereotypow ym  sza­
blonem tekstu i muzyki.

W „Lady X" tekst nie odbiega w praw ­
dzie tak dalece od tego szablonu, ale na 
jego usprawiedliwienie czytam y już w ty ­
tule, że jest to operetka „am erykańska"; 
w kraju nieprawdopodobieństw, jakim jest 
dla Europy Ameryka, nie dziwią nas eks­
centryczne pom ysły „Tajemniczej Damy“, 
która chcąc usidlać Lorda Shelleya, sym u­
luje zamach samobójczy w nurtach rzeki, a 
potem napad bandycki i kradzież klejnotów 
rodzinnych, środki wiec bardzo wątpliwej 
wartości, i dzięki, a może na przekór tej 
niebezpiecznej grze, dochodzi szczęśliwie 
do celu. Tyle na obronę autora tekstu, p. 
Herzera, którego współpracownik, p. Ed- 
wards w yposażył operetkę w muzykę- Jej 
inwencja melodyjna rnie jest wpraiwdzie ani 
bardzo bogata, ani. bardzo oryginalna, ale 
ma pewien naturalny wdzięk, i żywo pul­
sującą rytmikę, zrobiona jest dobrze, miej­
scami) nawet elegancko, i doskonale bistru- 
mentowana, Zwłaszcza dyskretne echa 
jazz’u dochodzące podczas zabaw y w pała­
cu lorda Shelley’a, odznaczają się iście am e­
rykańskiem zacięciem. Jest to w każdym 
razie operetka, jedyna od dłuższego czasu 
we Lwowie, która choć w części uchwycić 
potrafiła rytm współczesnego humoru w 
muzyce, i to samo już zasługuje w niej na 
rzetelne uznanie i pochwałę.

Utrzymana w  stylu Operetki - Revue 
„Tajemnicza Dama" daje olbrzymie pole do 
popisów, choreograficznych i pięknej w ysta­
wy Scena lwowska uczyniła tym w ym aga­
niom zadość w miarę możności i dała wido­

w isk o  pod każdym względem staranne. T ra ­
fna obsada ról pozwoliła stw orzyć bardzo 
dobre kreacje paniom Kulczyckiej i Ryl­
skiej, oraz panom Malinowskiemu, Boja- 
nowskiemu, Szoslandowi i in., a p. T atrzań­
skiemu przynajmniej raz w ystąpić we fraku 
W roli młodego i przystojnego mężczyzny, 
którym  jest w rzeczywistości. Bardzo uda­
ne były tańce układu ,p. Ciesielskiego, 
zw łaszcza „W achlarz" p. Kamińskiej i

naw et często i mogłem przypuszczać, że pa­
ni T rotterow a chętnie się zgodzi na moją 
propozycję.

Dzieliło nas całkiem sześćdziesiąt mii od 
miasteczka w którem  mieszkała. Nie zw le­
kając dłużej, wsiadłem  do pociągu i* poje­
chałem do wdowy-

Pani T rotter doskonale odpowiadała 
warunkom naszego ogłoszenia, z wyjątkiem 
paru drobiazgów: byiłai iziniaczniie starsza, a 
poiziatem mi-e miała ani1 ikpĘm ani majątku1. 
Ale miała tę zaletę, że daw ała się łatw o 
przekonać, a nadto nie można powiedzieć, 
aby była odrażająca. A pozatem jak przy­
jemnie jest pomóc wdowie po dawnym 
przyjacielu!

.— Ale czy interes Wasz jest rzetelny? 
— zapytała, skoro wtajemniczyłem ją w 
nasz plan. ; '

— Pani T rotter! — zawołałem  —- ja 
i Andy Tucker wykalkulowaliśmy, że co naj­
mniej trzy tysiące osób płci męskiej, żyją­
cych w naszym zdemoralizowanym, ale 
rozległym kraju, przeczytaw szy nasze o- 
głoszenie, zechce się ubiegać o rączkę pani 
a zarazem  o jej urojone fundusze. W tej a r­
mji jest co najmniej trzy  tysiące takich, co, 
to mogą pani zaofiarować swoje półżywe 
kadaw ry i rozleniwione ale chciwe ręce. To 
są 'hidzffie. straceni, szubrawcy, łeicący na 
pani posag. Ja i Andy postanowiliśmy dać 
nauczkę tym pasożytom. Po czyjej więc 
stronie jest uczciwość — po naszej czy po 
ich stronie? Niech mi pani wierzy, że tylko 
ze względów handlowych nie nazwaliśmy 
naszego biura „Biurem ochrony dobrych o- 
byczajów". Spodziewam się, że panii teraz 
rozumie, jaki to wzniosły i szlachetny cel 
przyśw ieca naszej działalności.

— Tak, tak — odpowiedziała zupełnie 
przekonana. —- Powinnam była wiedzieć, że 
pan nie jest zdolny do złego- Ale jakie bę­
dą moje obowiązki? Czy bedę musiała od-

„Czarne Tango" odtańczone przez P- ^ rZ£ 
zównę, W ojciechowską i p. C ie s ie ls k i^ 0’ 
oraz dekoracje, zw łaszcza I i IB aktu 

Reżyseria p. T a trz a ń s k ie j  nic pozosU' 
w iała nic do życzenia. Batutę k aP e*rl1’" 
strzow ską dzierżył p. Seredyński.

Z Sali koncertowej.
Claudio Arrau.

Claudio Arrau należy bezwarunkowo
najpiierWszyeh pianistów doby d z is ie js i 
Jego wieczór ponieciziałkowy w Saii l ° 'v" 
Muzyc'zir(dgo nie był m o ż e  dla nas taka re' 
welacją, jak pierw szy w ystęp z e s z ło ro c z n i  
gdzie w raz z genjalnym odtwórcą o d k r y j '  
liśmy na nowo piękno kompozycyj daW1̂  
zapomnianych, jednak zostawił po sobie 
wrażenie poważne i podniosłe.

Program , obracający się tym razem " 
trzech czw artych w sferze muzyki roma"' 
tycznej i neoromantycznej, nie należał 
najszczęśliwszych, choć dat sposobno^ 
młodemu artyście do wykazania wszysi-li^1 
niepospolitych zalet swojej gry. Na ie^° 
czoło w ybiły się bezsprzecznie Bralm®3 
W arjacje na tem at Paganinie^i) kom pozyt3 
olbrzymia i ruerówna pod względem wart°' 
ści, ale staw iającą wykonawcę przed co®2 
nowe trudności; Arrau w ybrnął z nich 'v 
sposób nietylko nie pozostawiający nic 
życzenia, ale zdumiewał w prost różnorod' 
nością nastrojów psychicznych, w w y W0' 
rżeniu których współdziałał z kompozyt0' 
rem, bogactwem środków i olśniewającą *e' 
chniką-

W Sonacie H-mołl Chopina podziw®' 
liśmy miękkość i śpiewność jego kanty len*  
oraz niesłychanie subtelne wydobycie szczd 
golów przeprowadzenia części pierwsze) 
choć na interpretację trzeciej części nie®' 
wsze można się zgodzić, podobnie jak 113 
i iterpretację Debussy’ego „LTsle Joyeuse • 
Natomiast w preludiach i fugach w  „Wofe1' 
tem periertes I<lavier“ J. S. Bacha wyka® 1 
artysta  m istrzowską grę polifoniczną; ic 
melodie pojedyńczych głosów żyły u uie£° 
życiem samodzielnem, indywidualne111’ 
współpracując równocześnie w wytwovZe' 
nilu jednostki artystycznej wyższego rzU1-13 
którą jest każda kompozycja jBohfoiiic®3 
Bacha, skomplikowana i prosta zarazem- ,

Bardzo pięknie w ykonane też były W  
szta Sonet Petrarki i „Les jeux d‘eau de 13 
Vi!la d’Este“, choć naogół przemawiają ° ri£ 
językiem dia epoki dzisiejszej mniej z.ro®' 
miałym ora,z dodane nad program Etnu™ 
Chopina,

Stefania Łobaczewsfca-

Popierajcie  
Ł. O. F1. P.

pańć każdego z osobna, czy hurtem, P 
dziesięciu nianatz?

— Pam obowiązki będą poprosili synK 
kurą. Umieścimy panią w  cichym hotel11  ̂
zabezpieczymy jej byt. Całą korespoiid0'1' 
cję z zalotnikami i wogóle w szystkie iiite1’̂  
sy bierzemy na siebie... Ale. rzecz oczyy ' 
sta, może się zdarzyć, że jakiś nami 
oblubieniec, któremu starczy na bilet -c 
jowy, przyjedzie do Kairu, aby osobiś0'̂  
zdobyć serduszko pani... W takim razie ^  
dźie pani musiała sama się p o fa ty g o ^  
i wyrzucić go za drzwi. Pozatem  dosta^ 
pani dwadzieścia pięć dolarów pensji 
godniowej il. zw rot wszelkich kosztów.

Pani T ro tter odpowiedziała: .
Za pięć minut będę gotowa. W ^ 1 , 

ze sobą tylko puderniczke i zostawię a 5V  
siadki klucze. Mam nadzieję że ocf tej cli''1 
rozpoczyna się moje zajęcie.

I oto zawiozłem panią T ro tter do K®1 (l, 
Przywiozłem  ją, umieściłem w zacisz,,jl, 
hoteliku zdała od biura, aby nas nie P0.*’,)/ 
dzono o motję. Następnie poszedłem do A , 
dy Tuckera i zdałem mu relację z pod®^,,

— Znakomicie! — zawołał Andy T  
raz, mając spokojne sumienie, posiać® , 
i haczyk i przynętę, możemy zasiąść do P 
łowu rybek! t

Daliśmy ogłoszenie do gazet w cay,lii 
kraju i złożyli w banku na nazwisko 
T rotter dwa tysiące dolarów. K siąże  c 
czekową daliśmy jej do rąk, aby W 'IW  
potrzeby mogła ją pokazać osobie upe’ ^ 
mocnionej. Wiedziałem, że to kobieta 11 
ciwa ii że nie zawiedzie naszego zaufa®3' ,̂

Przew idyw ania nasze sprawdziły \t 
Po pierwszem ogłoszeniu dostaliśmy ^  
listów, że dwanaście godzin d z ie n n ie 1 ti# 
było pisać odpowiedzi.

(Dok. nas)’)'
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peli*1’' Kir -p i^dinym z ostatnich num erów „Berli- 

, w  ^ b 'b t t u ” spotykam y ltieziwykle Sntere- 
^  tr ^ ^ u ł  ' S t y n d e g o  S v e i n  H e d i -  

^ C z ą c y  miezinanyicih; ziłem Si krajów w 
'W)| t>. ^ Sven Hedin podiotoo bardzo nie 
^ n ! ,^.aków, ale że jest wielkim podróżni- 
,-fo u * L żonym , wiec w arto  przytoczyć je- 

a!Si o św iatach tajemmiiiczycib i jeszcze

Nieznane światy.
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Mytych, w  któryich; znajdują się pra- 
skurby dla nauki i dla miłośników

p % k i
stwierdza, że w  Tybecie, 

.Zachodnich, ma obszairaidh puistyn- 
i wśród olbrzymieli gór we wnętrzu-«h

i,L > znajdują się jeszcze ■niezmierzoine prze-
 ̂  ̂A--- P i oitr*"? rrV.n, Moii«

n, po

nietknięte nogą Europejczyka. Naj- 
;i takich obsizarów jest w  Tybecie ipól- 

| ™ n ,  przez k tó ry  praeichodizą góry 
dalej idzie w ażny pod tym  wzglę- 

Ł  * Vbet środkowy, Tybet zaichiodlni, pe- 
jv. 'Okolice średnich Translirmajów, zbada- 
«̂dS '(1^06—1908) przez Sven

■®» wschodnie Tranśhiiimaje i t. d.
I .^Własizcizia niezw ykły interes przedsta- 
n ^yky tutaj b ad a m , i a s y s t e m ó w  g ó r ,  

wych zupełnie podróżnikowi białej ra- 
^  ziemiach tych znajdują się bowiem 

>amiałe pasma' górskie,' kolosalne Alpy 
m ,Trckie i lodlow.oe, największe na świecie 

«diowcach polarnych; są tutaj zawrotne 
fj ^tyi górskie, praw ie niebosiężne, s,ą rze- 

I ł  ̂ P ły w a jąc e  z: lodowców, są  wody stod- 
{ ^słone, są przedziw ne przestrzenie w y- 
7  1 dioliim, dio których nie dotarli naw et tu- 
■M Ucho żadnego Europejczyka nie sly- 

^ 0  'Odwiecznego szumu tych wódl.
« )Wszystkie te osobliwości wnętrza: Azji 
■ij^s-tmieją wcale na mapach; karty  geogra- 
J !ltIie Azji maiją w ięc ogromne luki, które 
kj^Oro przyszłość szczęśliwa wypełni. Ile 
^  ^'Ożna znaleźć, świadczy choćby ten fakt, 

1-K Sven Hedin, w  czasie ostatniej w y- 
odkrył tu m nóstw o klasztorów , któ- 

^awet z  nazw y nie by ły  znane.
T.,Sarnio spojrzenie na mapę Wschodniego 
^Bfesłamu — pisze sław ny  podróżnik — 

°'dźii, że istnieje tam o b s z1 a1 r l i c z ą c y  
1{(. ° ł  o  90.000 k m . ,k w  a d lr  a t o  w  y  c h, 
^ reSo jeszcze nikt nie przeszedł i nie zba- 
f  • A obok tego mniejsze1 częśóii pustyni 

arnakaJn, a' obok tego Tybet... w szystko 
.^'Słom ionc legendą i mgłą tajemnicy. W 
Uj^1 Jest ty le jeszcze do odkrycia, że w prost 
, ^ ° s ó b  wyliczyć wszystkiego i wyszeze-

Równocześnie podkreśla« tn ... . . . . .
M
V|(j|

Sfemi podlega podniesieniom i niwela 
W 11, zrniieniai się nawodnienie, w ysychają 

ra słane, żinikają rzeki, piasek zasypuj

^kład czyszczenia miasta.
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 ________   H __ Sve:n Hedin.
Ul olbrzymia głąb Azji ulega od wieków 

dzisiaj c il ą g ł e j _ b r z  e m i ai m i e. P  o- 
®3' Znemii podlega ® odmie sieniom

Nakład czyszczenia miasta pozostający 
k ^ k ie ro w n ic tw em  inż. Romana Gończa-
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-ifj, ê§o został obecnie zupełnie zrekon- 
W 0vvany. Przedewszystkiem  uporządko- 
%0 0 cały Zakład m ieszczący się na 9-cio 
tlj0 S°wym gruncie; wyrwy i doły zamie- 
^0r>? na klomby i trawniki, bezużyteczne
>vr. - zamieniono na m agazyny, zrekon- 
łj^OWano warsztaty na modłę europejską. 
S d  Ûnkcjonarjuszy Zakładu i robotników 
*Cy ano nowy regulamin, do którego wszy- 

^ezwzględnie muszą się stosować.
% Aliejskj Zakład czyszczenia ma pod 

Pieczą wszystkie ulice miasta o długo- 
%  .eszło 150 km., z których wywozi się 
iW ^he 250 ton (25 wagonów śmiecia), a 

12— 15 ton zmiotek, zebranych przez 
C f k z y .  Na tę  olbrzymią pracę tabor Ża­
l ą ^  jest dotychczas niewystarczający. Po-
^ kn 0n 6 beczkowozów samochodowych, 
Ho Jhiych j ją  beczkowozów 2-kołowych, 
N o 3 wielkie miasto jes t absolutnie za 
.ta • Największą trudność w czyszczeniu 
fltlj Mawiają ulice szutrowane. P o  zamia- 

tych ulic wysyła się partje robotni- 
\ ^ ° d  100 do 200 osób. Robotników tych 

się w różne strony miasta sarao-

śladiy i  poiziostałości ddwnyich starych kultur, 
rzeki zmieniają łożyska, ai obslzary pustynne 
przeistaczają się w skutek tego często w  uro­
dzajne krainy. K-oło starego  miasta Lulan, 
widiziiał sam Svem Hedin w  fatach 1900—(1901 
beznadziejną pustynlilę; dlziisiilaj jest to obszar 
doiśkanale naiwiodiniony j, biloigioisławiionyi uro- 
dlziajem.

Znalkomilty podróżnik nie traci nadziieł, 
że wnętrze Azji zo-staniie wreszcie zbadlane 
przez nanlkę, prztyinoisząe tysiąoe niespodzia­
nek i ziawirotnych odkryć. /Niech slię tylko 
znajdą paeniiądize, a  dio Aizjii: popłyną w i e l ­
k ie ,  w  s p a n i a ł  e w y p o s a ż o n e  e k s .p e  
d y! q  i e m i ę dl z  yj n) ai r a  d’ o w 1 e w  których 
z  rozkoszą weam ą udizaał badacze przyriod-y 
wszystkfeh kuMuralnyali narodów. Ciąg tych 
ekspedycyj, chociaż' o  ,miniejisziyim zakroju, 
już się rozpoczął. W ystarczy wyliczyć: wło­
ską w ypraw ę do gór Karakorum, angielską 
■na zdobycie Mount - Evere&t, dialej baidamia 
R. Chi. Andrewsa w  Manigolji j niemtocko- 
rosyjską w ypraw ę dio. Pam-iru. T aką ekspe­
dycją jest też o b e c n a  w y p r a w a ,  w  
której bierze udział Svem Hedin. Ma ona 
charakter młęidlzynarodlowy, gdyż w śród ba­
daczy są 'Szwedizii, Niemcy ii poraź pierwszy... 
C h i ń c z y c y ,  delegaci odradzających się, 
narodowych Chin. Bez Chińczyków — za­
znaczał Sven Hedin — dalszych w ypraw  ro­
bić już nie będzie można. Domagają się oni 
tego współudziału, żądają też, aby znalezi­
ska i zabytki, odkry te n a  terytoriach/ Chin, 
pozostały! w  Chinach.

Go dio. korzyści dla nauki, jakie w ynik­
nąć mogą z  badania w nętrza AzJil na wielką 
skałę, to Sve!n, Hedin uwydatnia: całą k o l o ­
s a l n ą  ró ż a o iro d im ió iś ć  tych korzyści. 
Niema dżiedailny nanki, k tóra nie odniosłaby 
z przyszłych eksipediycyj dio w nętrza Azji 
piierwszotzędlnyićhi pożytków. Czekają tutaj 
na rozwiązanie wielkie problemy airicheiologi- 
czne j| prehistoryczne, dotyczące zw łaszcza 
zw iązków Europy z  Azją W schodnią w  da­
w nych epokach ludzkości. Niewyczerpaną 
skarbnicą staną się kiedyś te tajemnicze1, 
egzotyczne przestrzenie, dla paleontologów 
(badaczy zaimikłej. fauny i floiry), dla geolo­
gów, zoologów, botaników, antropologów, 
etnografów, topografów, astronom ów, m e­
teorologów, geodetów, badaczy m agnety­
zm u iziemśkiiieigoi i; wielu innych.

To. też jest pożądane — kończy Sven 
Hećlżn — aby w  przyszłych ekspedycjach 
■uczestniczyli jak najliczniejsi: przedstawiciele 
wszystkich tych nauk, ab y  te badania, w iel­
kie li. o światowej doniosłości, odbyw ały się 
na podstawie wspólnego program u i ogólne­
go- porozumienia w szystkich narodów, dba­
jących o wspólne dob.no całego św iata: 
czystą Wiedzę. (S.)

dowaniu wodociągów zużywa się 1000 m3 
dziennie. Celem ułatwienia czerpania wody 
do samochodów i beczkowozów — Zarząd 
miasta planuje budowę rezerwuarów wod­
nych w różnych stronach miasta. W ostat­
nich czasach z inicjatywy Zarządu miasta 
czyni się przygotowania do zmechanizowa­
nia taboru. W tym celu rozpoczęto już bu­
dowę wielkiego nowoczesnego garażu z 42 
boxami z umywalnia i suszarnią. Połowa 
tego garażu będzie wykończona jeszcze 
w tym roku. Nadto wybudowano podziem ny 
zbiornik na benzynę o pojem ności 20.000 
litrów. Jak obliczono — sprawienie nowych 
sam ochodów dla miejskiego Zakładu Czy­
szczenia miasta będzie mogło być zam orty­
zowane w ciągu kilku lat wydatkami, które 
pociąga za sobą wywóz śniegu. W roku 
ubiegłym yywóz ten wozami i najętemi 
furmankami kosztował przeszło 370.000 zł. 
Przy zmechanizowaniu taboru wydatek ten 
zmniejszy się dziesięciokrotnie.

hh ciężarowemi.
-amie

« W«ac,̂  ran«ych. Do zamiatania ulic bru-
.. amiatanie odbywa się we wczesnych

~ tyrj.  * lUłlilJ Vlli A-' OUlinUlUlUU Ulic L/l l-l

%ho K h  używa się szczotek mechanicznych 
łi?25n N o w y c h  lub konnych, a nadto 150 
■ do *ZW‘ w ózkarzy, którzy zbierają zmio- 

°Pecjalnych skrzynek. Obecnie śmie- 
S r J Wozi się na wzgórza Pilichowskie. 
^  C ;.P o k ry w a  się błotem , celem usunię- 

Jz iew ów  gnilnych 
*westją wvwozustją wywozu śmiecia łączy sięj-i - J  *------  , l
sPalania śmiecia. Kierownik Zakładu 

słudja w tym kierunku i w niedługim 
Wąn e Pfzedstawi M agistratowi odpowiedni
CZpd Skraniano .i1.vg Sacp rapiane ulic również w ostatnich 
^9s j  .Posunęło się naprzód. Gdy dotych- 

żywano na ten cel najwyżej 300 m 
’ °becnie dzięki rozszerzeniu i rozbu-

iinż. Dolińskiego, którego zadaniem będzie 
zestawienie eksponatów, grafikonów i w y ­
kresów. Z natury  rzeczy najefektowniej za­
powiadają się eKSponaty z działów kultu­
ralnych: zabytkow o - muzealnego i tea tra l­
nego, którem i to dziełami zajmują się dyr. 
Archiwum dr. Czołowski oraz referent kul­
tury i sztuki p. Jedlicz Kapuściński.

W  sprawie zebrania i opracowania eks­
ponatów z działu teatralnego, odbyło się na 
zaproszenie p. Jedlicza zebranie czynników 
miejsk. i teatralnych. W  posiedzeniu wzięli 
udział tracz. Wydz- I. P. Woleński, inż. Do­
liński, dyr. Zaremba, H. Cepnik, Balk i prof, 
Lenkiewicz. Zebranie zagajał p. Woleński, 
pcczem przewodnictwo objął prof. M atalde- 
wicz, który  oddał głos p. Jedliczowi. P. Je ­
dlicz w dłuższym w ywodzie nakreślił plan 
zebrania i przygotow ania eksponatów tea­
tralnych. Plan przedstaw ia sie następująco: 
Przcdewszyskierri mają być w ykonane a r­
tystyczne fotografie obecnego gmachu tea ­
tralnego, tak całości, jakoteż szeregu szcze­
gółów dekoracyjnych zewnęrznych i w ew ­
nętrznych, a więc rzeźb frontow ych W ojto­
wicza, foyer malowidła Dębickiego, Rozw a­
dowskiego, Rybkowskiego, Reytana, H ara­
simowicza. Bąkowskiego i innych, totografji 
westibulu i widowni, fotografii gmachów 
teatru przedskarbow skiego —• Skarbka i obe­
cnego oraz podobizny dyrektorów  i kierow ­
ników teatru, począwszy od Bogusławskie­
go i Kamińskiego- Dalej podobizny w ybit­
nych artystów , którzy przewinęli się przez 
Lwów, podobizny wybitniejszych reżyse­
rów, dalej fotografje zdjęć scenicznych, któ­
re mają być w yrazem  poziomu arty stycz­
nego nasżego teatru  w ostatnich czasach. 
W ysłane być mają dalej do Poznania b ar­
wne szkice dekoracyjne zarówno dawne, 
jak i współczesne, zabytki, stare  afisze i re­
klamy, ewentualne stare  rękopisy i wogóle 
szczegóły charakteryzujące lw owską kultu­
rę teatralną.

Po krótkiej dyskusji — program ten u- 
cnwalono. Uchwalono również w ydrukow ać 
w  tysiącach egzemplarzy artystyczne ulot­
ki, zawierające historie teatrów  lwowskich 
z podobizna gmachów teatrów  od Bogu­
sławskiego począwszy. Łącznie z tem, po­
stanowiono zaapelować do instytucji i osób 
pryw atnych, które posiadaja jakieś stare 
zabytki związane z teatrem , by przesłały 
je ąą, ręce Komitetu. Zebrani zawiązali się 
w  Komitet, do którego postanowili koopto­
w ać dyr. Eugeniusza Barwińskiego, dyr. 
Archiwum Państw ow ego prof. Chylińskie­
go, dyr. Ludwika Bernackiego, dyr. Czo- 
łowskiego, dyr, dr- Kotulę i dyr. Zarewicza. 
Nadto w ybrano Komitet ściślejszy, do któ­
rego weszli pp. Jedlicz, dyr. Czołowski, 
Cepnik, Balk i prof. Lenkiewicz.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ów , dn ia  18 paździermiłka 1928.

.O broty gieido-we ogran iczają  się p o  ziem nia­
ków, p rzem ysłow ych , k tó re  notują nieco w yżej 
P rz y  słaibej podaży  zain teresow an ie  d la  pszenicy  
doborow ej jakości, ż y ta  i jęczm ienia przem iało­
w ego. O tręb y  pszenne poszukiw ane, drożeją.

T endencja naogół u trzym ana . U sposobienie 
spokojne.

Z iem niaki p rzem ysłow e 6.25 do 6.75, F aso la  
b ia ła  90.— do  115.—, F aso la  ko lorow a 60.— do 
65.—, F aso la  k ra sa  80.— do 90.—, O tręby  pszen­
ne 23.50 d o  24.—.

Inne k u rsa  bez  zm iany

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 18 października 1928.

Dolary St. Zji 
Franki frunc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Sz\. „jcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka .tonwersyjm 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60 75 
po iyczka kolejowa — •— 102-50 —■
pożyczka dolarowa 86 C0 
dolarówka 99 75 98 00 100-50
8% listy zastawne Banka Gospod. Kraj. 94-00 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 18 października 1918.

on, 8"88 8-90 8 86-75
3510 35-19 35 01

123 95 90 124-26-00 123 64-00
357-40 358-30 35650
237-70 238 30 237 10

43-24-50 43-35-00 43 14
89 0 8-92 8-80

34-83-00 34 92-CO 34-74
2642 26-48 26‘3&

171-61 17204 17118
238-40 239 39 237-80

125-21-00 125 52 00 124-90-00
46-72 00 46 84 4660

Lwów a Powszechna Wystawa 
Krajowa w Poznaniu.

Jedną z aktualnych spraw, którą zaj­
muje się obecnie Zarząd miasta Lwowa, jest 
Powszechna W ystaw a Krajowa w Pozna­
niu, w  której —• jak wiadomo —• Lwów bie­
rze w ybitny udział, budując w łasny paw i­
lon. Należyte obesłanie tej w ystaw y  przez 
Lwów, odpowiednio do jego stanowiska 
dziejowo -• kulturalnego, jest zrozumiałym 
wysiłkiem czynników powołanych. Już w  
marcu b. r. odbyło się z inicjatyw y Zastęp­
cy Komisarza Rządu p. prof. M atakiewicza 
konferencja informacyjna czynników miej­
skich, na której omówioo program  udziału 
miasta w tej w ystaw ie. Jednem z pierw ­
szych zarządzeń obecnego Komisarza Rzą­
du dr- Nadolskiego, było polecenie, zw róco­
ne do wszystkich referentów M agistratu, 
przyśpieszenia prac związanych z obesła­
niem w ystaw y. Akcja cała pozostaje w ręku

Od Wydawnictwa.

Prenumerata w miejscu (bez do­
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.

Prenumerata zamiejscowa i miej­
scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.

Dla wojskowych polskich, urzęd­
ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśm y z 5  zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wraz 
przesyłką, względnie z dostawą.

BIEG  SZTAFETO W Y.
Warszawa, 18 października. (PAT). Po 

17-tu dniach bieg sztafetowy dookoła gra­
nic Polski zbliża się ku końcowi. W czwar­
tek o godzinie 6 rano sztafeta wschodnia, 
niesiona przez posterunkow ych straży gra­
nicznej, przybyła do miejscowości Chorzele. 
O godzinie 14 tego samego dnia sztafeta 
przybyła do Stawisk i znajdowała się już 
w bezpośiedniej bliskości od miejsca startu. 
W edług przypuszczeń sztafeta ta powinna 
ukończyć bieg dziś w godzinach nocnych. 
O sztafecie zachodniej, niesionej przez żoł­
nierzy K. O. P., dowództwo K. O. P. nie 
otrzymało w dniu dzisiejszym żadnych infor­
macji. W obec tego, że sztafeta ta znajdo­
wała się w dniu wczorajszym bliżej mety, 
niż wschodnia, sądzić należy, że ukończe­
nie biegu sztafety zachodniej nastąpi w dniu 
dzisiejszym przed północą.

Bank Dysk. 134-50 Lilpop Rau 38-25
Bank Handl. i20 00 Modrzejów 3700
Bank Polski 176-75 Ostrowiec I 1?5
Dąbrowa 88-00 Strachowice 47-50
Siła i Światło 131 00 Zieleniewski 14500
Warsz. cuk. 5400 Zawiercie 21-75
Węgiei 101-50 Bank Małop. 27-00
Cegielski 44-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 18 października 1928.

Bank Przem. 176 00 Zieleniewski l45-00 
Tonan 13-50 Siersza d. 56

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia i 8 1923

Amsterdam 
Be’grad 
Berlin 
‘ruksela 

Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
M.-ci.yt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm

284-75 
12-48 
169-kS 

98-77 
123 88 

4-28 
189-40 

34-47 
114-55 

37-22 
710-35 

27-74 
21 05 
5-11 
189-70

Warszawa 79-63 00t79-91
Zurych 
Amerykańskie 
Niemieckie 
Burgaiskłę 
Francuskie 
Włoskłe 
Jugcsiow.-ińgiiii 
PolskŁ 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcar, kle 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta Intowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

■36-70 
7071)0 
169-1 i 
168-55 
27 68 
37-16 
12-43 

79 92 
2102 

123 82 
136-3g 

3439

4*29%
0-716 
0-72 

0 7(6  
85-45 
29-50

października 
Bankvercln 
Bodenkredit 
Kredltanstalł 
Anglobank 

Hipoteczny 
Kompas 
LanderbanK 
Merkury 
Unlonbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
ZWnosteńska 
Czemtowce 
Austr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement
Browary
Alpłny
Berg u. Hutten
KrupP,,..,,
Poldi Hutte 
Prager Eisen 
Rlma 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 

Nafta
Schodnica 
Rakszawa 
Bank Małop.

25-95 
111-35 
59 LO
26-85 
94-50

0 8 0  
2900  
22 50

118 40 
11-35 

124 65 
77-50 
25 75 
13-83 

372-00 
145 00 
170-00 
43 25 

831-CO 
10-50 

17650  
420 00 
127‘80 
281 25 

1900  
0 04 

122-50 
173 75 

8-76 
27 CO 
69 00 
37C0 
10 CO

0-31

GIEŁDA ZURYCHSK«. 
Zurych, dnia 18 października 192C

Z Giełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.

Lwów , dnia 18 .października 1928.
B ank  M ałopolski 26.75, B ank P o lsk i 175.50, 

Ohiodoirów. 194.—, P a ro w o zy  35.—, 4% B anku 
K raj. 50.—.

Otwarcie Zamknięci*
Paryż —•— 20-29-50
Lundyu —>— 25-19-25
Nowy Jork —•— 5-19-52
Belgja —•— 72-22
Włochy —•— 27-21
Hiszprmji _•__ 8400
Holandja —•— 2C3-30
Berlin _■*„ 123-75
Wiedeń _■_ 72-93-00
Sztokholm _*__ 139-00
Oslo ____ 138-55-00
Kopenhaga
Sofja

138-57-50 
2 75

Pmg« —•— 15-39
Warszawa _.■__ 58-25
Budapeszt ——■ 90-60-50
Białogród ------ 9-13
Ateny —•— 6-76
Konstantynopol — 26 4
Bukare izt —•— 3-14
Helsingfors — 13-09'/,
Buenos Aires —-— 218-50

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcaria

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 18 października 1928

124-20
25-61

355-75
134-05
4 9 2 '5

Holanaje
Pragu
Rumunja
Nieme/
Wiedeń

1026 50 
75-90 
15-50 

61000  
360 00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 18 października 1928.

N Jork 485-03 Niemcy 20-358
Holandja 1209-93 Szwajcarja 25 20
Francja 1^-20 Praga 16362
Bcifiia 34-895 Wiedeń - 34 51
Włochy 92-b8 Warszawa 43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialnym 
Dr. MARCELI SZAROTA. __



AMORTT/ACj Ł  1
Nc. XII. 279/28/1. Na wniiosek Fundacji „Za­

k ła d y  K órnickie" Z arząd  dó b r w Zakopanem  
p rzez  adw . D ra  St. Aulicha w Zakopanem , po­
dejm uje się postępow ania celem  um orzenia niżej 
opisanych w eksli, k tó re  w nioskodaw cy m iały za­
ginąć. W zyw a się posiadacza  tych  w eksli, aby  je 
w przeciągu  sześćdziesięciu  dni od dnia og łosze­
nia teg o  zarządzen ia  p rzed łoży ł tem u Sądow i. 
W  razie p rzeciw nym  uzna łby  Sąd  po up ływ ie te ­
go term inu w eksle te  z a  um orzone i pozbaw ione 
znaczenia. I) W eksel w y staw io n y  w R abce dnia 
15 cze rw ca  1928 r .  na k w o tę  200 zł. opiew ający, 
p ła tn y  dnia 15 sierpn ia  1928 roku  w K rakow ie, 
podpisany przez  K upferberga jako w ystaw cę,, a 
n a  zlecenie S te igera  w K rakow ie oraz  W . Cia- 
pu tę  w K rakow ie jako  żyramra podpisany; 2) 
w eksel w ystaw iony  w, K rakow ie dnia 13 lipca 
1928, na kw o tę  100 zł. op iew ający  p ła tn y  w K ra­
kow ie d n ia  10 lis to p ad a  1928 r . podpisany p rzez  
F irm ę „Futropol" z K rakow aJP odgórza  jako  w y- 
s taw czyn ię , a p a  zlecenie E d w ard a  O lechow skie­
go ; 3) w eksel w ystaw iony  w K rakow ie dnia 13 
lipca  1928, n a  kw otę  200 zł. op iew ający p ła tny  
dn ia  15 listopada 1928 r. w> K rakow ie, a podpi­
san y  p rzez  F irm ę „Futropol*1 K raków -P odgórze  
.jako w ystaw czyn ię , na zlecenie E dw arda  Ole­
chow skiego. 9021

S ąd  p o w ia tow y  cyw ilny , Od-dz. XII.
K raków , dnia 23 sierpn ia  1928.
Nc. XII. 290/28/1. Z arządzen ie  um orzenia 

w eksla . Na w niosek Jak ó b a  S zap iry  w K rako­
wie, ul. S ebastjana  16, podejm uje się postępow a­
nie celem  um orzen ia  niżej op isanych  w eksli, k tó re  
w nioskodaw cy m iały  zaginąć. W zy w a  się posia­
dacza tych  w eksli, aby  je w przeciągu sześćdzie­
sięciu dni od dnia ogłoszenia tego zarządzen ia  
p rzed łoży ł tem u Sądow i. W  razie  p rzeciw nym  
u zn a łb y  S ąd  po  up ływ ie teg o  term inu  w eksle za 
um orzone. D w a w eksle  n a  300 i 400 zł., p ła tne  15 
listopada 1928 r„  akcep tow ane  p rzez  Józefa 01- 
kuszu ika  w K rakow ie, ul. N ow ow iejska 33, a  ży ­
ło w a n e  ptzez F irm ę S ław ek  i Ska, K raków , ulica 
S ienna 14, jako. p ierw szych , o raz  p rzez  H enryka 
M indla jako drugiego ży ran ta . 9022

Sąd  p ow ia tow y  cyw ilny, Oddz. XII.
K raków , dnia 29 sierpn ia  1928.

Nc. 513/28. U m orzenie w eksla . N a w niosek 
B anku Z w iązku Spółek Z arobkow ych  Sp. Akc. 
O ddziału łódzkiego, w  Łodzi, ul. S ienkiew icza 24 
za rząd za  snę postępow anie celem  um orzenia niżej 
oznaczonego w eksla, k tó ry  zag iną ł i w zy w a  się 
.posiadacza tegoż w eksla, b y  go  do dni 60 od  dnia 
og łoszen ia  tu t. S ądow i p rzed łoży ł, w przeciw nym  
bow iem  raz ie  po up ływ ie  tego term inu  w eksel ten  
zostan ie  uznany  za  um orzony. W eksel ten jest 
o zn aczan y  'Nr. 63328, w ystaw iony  29/12 1927 na 
118 20 zł. p rzez  Izrae la  Peczen ika w  T oporow ie 
a  p ła tn y  5/3 1928 n a  zlecenie E. AisteT B aseches, 
L w ów , Legj.onów 41. 9024

Sąd  pow iatow y .
Radzi ochów, dn ia  25 w rześn ia  1928.

n icy . Szymon. H erm an, em ery tow any  profesor 
g im nazjalny w e L w ow ie ul. Jak ó b a  S trzem ię 11 
Salom on G oldberg  kupiec w e .Lw.owie ul. Hoffma-

E. 1509/28. E dyk t licy tacy jny . D nia 13 listo ­
pada 1928 0- godz. 10 przedpol. odbędzie się w 
Sądzie tut. w biurze Nr. 70 licy tacja 6/8 czyści

na  18 R óża P iepes żona kupca w ę L w ow ie, ul. rea ln o śc i obj. whl. 374 gm. W erb iąż  w yżny, sk ła  
K lepąroiwska l f .  Podpis firm y: następu je  W ten  ' dającej się z  trzech  .pargel g run tow ych  o łącz­

F I R M Y ,

Firm . 666. Spldz. II. 229. Zm iany do tyczące  
firm y spółdzielni. D o re je s tru , w p isano  dn ia  17 
kw ietn ia  1928. Siedziba firm y: L w ów . B rzm ienie 
firm y: „W łasna  S trzech a"  Z w iązek  m ieszkanio­
w y  i budow lany  spółdzielnia z  ogr odp, w e Lw o­
w ie. Z m iany: U chw ałą W alnego  Z grom adzenia  
z  dhia 29 czerw ca 1927 zm ieniono a rt. 14 s ta tu tu  
w brzm ieniu  ustalonem  w .protokole dołączonym  
do aktów . O g łoszen ia  spółdzieln i pom ieszczane 
b ędą  w P o radn iku  Spółdzielni'. W  m iejsce człon­
k a  za rząd u  S au la  Fliega, k tó ry  u stąp ił u stanow io ­
n o  członkiem  zarządu  Jama R om ualda K irehnera.

S ąd  ok ręgow y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , dn ia  31 m arca  1928. 9007
Firm . iQ24/28. B . I. 44. Zmiany do tyczące  

firm y spó łkow ej już w pisanej. D o re je s tru  w p i­
sano  dn ia  U  cze rw ca  1928. S iedziba  firm y: 
L w ów . B rzm ienie firm y: Polski B ank  P rzem y ­
słow y , spó łka  akcyjna. Zm iany: P ro k u ry  udzie­
lono Józefow i R ogow skiem u d la  O ddziału w Ło­
dzi. 9008

Sąd  o k ręgow y  jako  handlow y.
■Lwów, d n ia  26 m aja 1928.
Firm . 902 Rg. B. I. 370. Zm iany dotyczące 

firmy, spółko-Wiej już w pisanej. Do re je s tru  w pi­
sano  dn. 29 m aja 1928. B rzm ienie firm y: „Colonia- 
le “ spó łka akcy jna daw nie j Juliusz Metal. S ie­
dziba firm y: Lw ów . Z m iany: U chw ałą W alnego 
Z grom adzenia  z d a ty  L w ó w  30 cz e rw c a  1925 u- 
w ierzytehłioną do  L rep. 35827 zm ieniono b rzm ie­
nie § 35 s ta tu tu . Ucłrw.ałą W alnego Z grom adzenia 
z  d a ty  L w ów  27 m aja 1926 u w ierzy te ln ioną  do 
L rep. 39112 zm ieniono § 3 c. s ta tu tu  spółki w ten 
sposób, że firm a spółki w pisaną zasta je  w e  L w o­
w ie. C złonkam i ra d y  zaw iadow czej w ybrano : 
P ro fe so ra  d ra  L udw ika Żeleńskiego we L w ow ie, 
d ra  H en ryka  P lann la  w W iedniu, Ju liu sza  M einla 
juniora w W iedniu i L udw ika hr. Koziebriodzkie- 
go w e L w ow ie. 2 członkow ie R ady  zaw iadow czej 
z rezygnow ali: dr. H enryk  A schkenazy  i dr. L eo­
pold Ehrlich. 9009

Sąd  ok ręgow y  cyw : j. handlow y.
L w ów , dn ia  10 październ ika 1928.
Firm . 1171/28. C. VIII. 180. Z m iany d o tyczące  

firm y spółki. Do re je s tru  w pisano dn ia  13 lipca 
1928. B rzm ienie firm y: „S ilesiana" Spółka w ęglo­
wa, z ogr. odp. S iedziba firm y: L w ów  ul. Legio­
nów  1. 1. Zm iany: U chw ałą  W alnego  Zgromaidze- 
n ia z d n ia  6 czerw ca 19i28 N r. 231 zm ieniono § 10 
k o n trak tu  spółki w brzm ieniu ustalonym  w pro­
tokole  do łączonym  do aktów . F irm ę  spółki’ pod­
p isy w ać  będą od tąd  także 2 prokurenci łącznie. 
■Prokurę nadano C hristianow i AMemanowi i Jan o ­
w i K obłańskiem u. 9010

S ąd  okręgow y jako handlow y.
L w ów , dn ia  12 lipca 1928.
Firm. 1435/28. A. VI. 244. 'W pis firm y spółki. 

Do re je s tru  w pisano dnia. 8 sierpniu  1928. B rzm ie­
n ie  firm y: „K siążnica" Skopus - G oldberg i Ska. 
P rzed m io t p rzed sięb io rstw a: :prow adzenie przed­
s ięb io rs tw a  sp rzed aży  książek, m ap  i obrazów . 
C zas trw an ia  n ieograniczony. R odzaj spó łk i: J a ­
w n a  spó łka  handlow a od 2 s ie rpn ia  1928. Spól-

siposób, że pod w yeiśniętem , w ypisanem  lub wy. 
drukow anem  brzm ieniem  firm y spólnicy Szym on 
i Salom on 'Goldberg łącznie k ład ą  sw oje podpisy. 

Sąd okręgow y jako  handlow y.
L w ów , dnia 6 sierpn ia  1928. 9011
Firm . 1314/28- A. VI. 242. Wpiis firm y p o je ­

dynczej. Do re je s tru  wpisano' dnia 20 lipca 4928. 
S iedziba firm y: L w ów , M urarska  64. B rzm ienie 
firm y: Inż. K arol G ilow ski E kspo rt polskich g rz y ­
bów . P rzedm io t p rzed sięb io rstw a: Skupow anie
su row ych  grzybów  jadalnych  i p roduktów  g rzy ­
bow ych  w stanie suszonym., stery lizow anym , k i­
szonym , m arynow anym , p roszkow anym  i  p ły n ­
nym  a  to zarów no  g rzybów  sztucznie hodow a­
nych jak i dziko rosnących , skupio Wianie jagód  le­
śnych, owoców' i ziół leczn iczych  na  obszarze  
całej R zeczypospolitej Polskiej, o raz  handel za- 
igr.aniczny tym i produktam i. P o siad acż  firm y: 
Inż. K arol G ilow ski, ul. M urarska  64. F irm ę 
p rzed sięb io rstw a  podpisuje posiadacz firm y sam o­
istnie. 9012

S ąd  okręgow y jako handlow y.
L w ów , dnia 13 lipca 1928.

Firm . 1225/28. C. VII. 217. Zm iany do tyczące 
firm y spółkow ej. Do re jestru  w pisano dn ia  4 lip­
ca 1928 r. Siedziba firm y: L w ów , ul. S łow ackiego 
14. B rzm ienie firm y: P o lska  Spółka dla P rzed s ię ­
biorstw , naftow ych  z o g r. odpow iedzialnością. 
Zm iany: ustanow iono  zastępcą  zaw iadow cy  Jó ­
ze fa  S ch era  adw okata  we L w ow ie. 9013

S ąd  okręgow y, cyw . j handlow y.
L w ów , dnia 28 cze rw c a  1928 r.

F irm . 1286/28. C. VI. 317. Zm iany do tyczące  
firm y spółki. D o re je s tru  w p isano  d n ia  19 lipca 
1928. B rzm ienie firm y: -„P o ltek st"  sp ó łk a  z og,r. 
odp. S iedziba firm y : L w ów . Z m iany: U chw ałą
W alnego Z grom adzenia ;z d n ia  25 cze rw ca  1928 
L rep. 11602 zmieniono §§ 4 i 12 k o n trak tu  spółki 
w  brzm ieniu ustalonem  w protokole do łączanym  
do  zbioru dokum entów ’. K apitał Z ak ładow y 
przerachow ano ' i podw yższono  d o  k w o ty  20.000 
zł. Z aw iadow ca Izydor G zaezkes u stąp ił Z arząd  
Sipółkt sk łada  się od tąd  :z 2 zaw iadow ców . F irm ę 
spółki podpisuje k tó ryko lw iek  zaw iadow ca sam o­
istn ie. 9014

S ąd  okręgow y jak o  handlow y.
L w ów , dnia 9 lipca 1928.
Firm . ,1274/28. C. VIII. 376. W pis likw idacji 

firm y spółki. D ata  wpisu 1,8 'lipca 1928. B rzm ie­
nie firm y i siedziba „P epege" S pó łka  d la  re p re ­
zentacji i sp rzed aży  w yrobów  .gum ow ych fab ry ­
ki „Peipege" w G rudziądzu S pó łka  z  og r. odp. 
■we L w ow ie K ołłątaja  5. U chw ałą  W alnego  Z gro­
m adzen ia  z 16 cz e rw c a  1928 postanow iono  likw i­
dację  spółki. L ikw idato rem  ustanow iony  Zygm unt 
K nappeis L w ó w  K azim ierzow ska 33. ’ 9015

S ą d  oicręgow y jak o  handlow y.
L w ów , dn ia  6 lipca 1928,
Firm . 1044/28. S to  w . V. 763. D o -ts; re je s tru  

handlow ego  O ddział „S to w arzy szen ia"  a sp isano  
dodatkow o : D zień w pisu: 13 październ ika 1928 r. 
F irm a: P o w ia to w y  Z w iązek  Chlopsko-roihotni- 
ezych  S to w arzy szeń  spożyw czych  dla pow iatu  
K rakow skiego  i| P odgórsk iego , S to w arzy szen ie  
izarej. z og ram czoną odpow iedzialnością zosta je  
ro zw iązan a  i p rze sz ła  w  stan  likw idacji. L ikw ida­
to ram i miiaimije się Józefa m oraw skiego , by łego  
k ie row n ika  szko ły  w K rakow ie  ul. R akow icka 
1. 3, S tan is ław a Surm ę, m urarza  w K uidw anow ie, 
k tó rz y  firmę podp isyw ać b ęd ą  w  ten  sposób, że 
pod brzm ieniem  firm y w ypisanem , w y d ru k o w a- 
nem  lub stam pil ją  w ybitem  z dodatkiem  „w  likw i­
dac ji"  um ieszczą łącznie sw e podpiisy. W pisano 
n.a podstaw ie  ts. u ch w ały  z  dnia 20 s ierpn ia  1928 
L. F irm . 1044/,28/Stow. V. 7,63.

Sąd 'Okręgowy cyw . j. haradl. O ddział II.
K raków , dnia 11 października 1928. 9016

K U R A T E L E .

P. 85/28/5. O głoszenie pozbaw ienia  w łasno- 
w olności. U chw ałą S ądu pow iatow ego ' P odgórze 
w K rakow ie ,z 17 kw ie tn ia  1928 L. 99/28^4 po zb a­
w iono Całkowicie w łasno w olności M aksym iliana 
L iebeskinda, zam ieszkałego, poprzednio  w K rako­
wie, a to z pow odu choroby  um ysłow ej. K urato­
rem  ustanow iono T aubę z 'B leibergów  1° L iebes- 
kimdóWą 2° Schniirow ą. 9023

S ąd  pow iatow y  P odgó rze , O ddział I.
K raków , dnia 19 kw ietn ia  1928.
L . V. 18/28. E dykt. Tus. uch w ałą  z  dnia 16 

sierpn ia  1928 L. V. 18/28 pozbaw iono A lberta 
Roińskiego' częściow o w łasno w olności’ 'Z po w odu 
p rzedw czesnej dem entii senidis. D oradca  jegO' u - 
stam aw ia się D ra  A rtu ra  Tilla, adw okata  w e L w o­
wie, k tó ry  ślubow anie już złożył. 903S

S ą d  pow ia to w y  S. I,, O ddział V.
L w ów , dnia 13 w rześn ia  1928.

L I C Y T A C J E ,

E. 4432/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 28 listo­
pada 1928 o godz. 10 przedpol. odbędzie się w ni­
żej w ym ienionym  Sądzie w biurze Nr. IV licy ta ­
cja realności whl. 494 gm. Zim na w oda. W arto ść  
szacunkow a: 9.422 zł. N ajniższa o ferta : 6281 zł. 
40 gr. Poniżej najn iższej o ferty  sp rzed aż  nie n a ­
stąpi. W arunki licy tacy jne  i  inne dokum enta 
p rzejrzeć m ożna w poidipisanym Sądzie. 8966-3 

S ąd  p o w ia tow y  S. II, O ddział IV.
L w ów , dnia 20 w rześn ia  1928.

E. 952/28. E dyk t licy tacy jny . Dnia 28 lis topa­
da 1928 o godz. 9 p rzedpol. odbędzie się ,w niżej 
podpisanym  Sądzie w  b iu rze  Nr. IV licy tac ja  r e ­
alności wihJ. 398, 207 — 219 gm. Zim na w oda. 
W arto ść  szacu n k o w a w raz  z przynależytoiściam i: 
3377 zł. 37 gr. N ajniższa o ferta : 2252 zł. 25 gr. 
P oniżej najn iższej o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi. 
W arunki licy tacy jne  i inne dokum enta p rzejrzeć 
m oża w podpisanym  Sądzie. 8967-3

Sąd  pow ia tow y  S. II, Oddział IV.
L w ów , dnia 10 w rześn ia  1928.

nym  obszarze  3535 m 2 (ro la), na k tó rych  stoi 
■dom drew niany  w arto śc i szacunkow ej 963 zl. 75 
gr. N ajniższa o fe rta  670 zł. 9020

Sąd pow iatow y.
■Kołomyja, dnia 19 w rześn ia  1928.
E. 918/28. E dyk t. W  sp raw ie  egzekucyjnej 

B anku G ospodarczego' K rajów . O ddział w e Lwo­
wie przeciw  M aciejow i R asiow i i tow . O’ p rz y ­
m usow ą sp rzed aż  rea ln o śc i lwh. 437 gm. W ielo­
pole, dla niew iadom ego z ż y d a  i m iejsca pobytu  
T om asza  R asia, u stan aw ia  się k u ra to rem  D ra 
F ederbuscha, adw okata  w R opczycach, k tó ry  go 
będzie  zastępow ał na  tegoż koszt i n iebezpie­
czeństwo', dopóki sam nie w ystąp i lub nie u s ta ­
now i sw ego  pełnom ocnika. 9025

S ąd  pow iatow y, O ddział II.
R opczyce, dnia 16 w rześn ia  1928.
E. 185/28/6. E dyk t licy tacy jny . Na w niosek 

w ierzyciela  A braham a B re ttschne idera  w Zaibło- 
tow ie odbędzie się dnia 12 grudnia 1928 o godz. 
8 rano  <w tu t. Sądzie b iuro1 Nr. 6 sp rzed aż  połow y 
i 16/20 części z  po łow y realności whl. 928 gm. 
Z abłotów , sk ładającej stię z pbud. lk. 30/1 z do ­
mem i szopą. W arto ść  szacunkow a 5247 zł. 90 gr. 
N ajniższa oferta  2623 zł. 95 gr. 9026

Sąd pow iatow y , Oddział* 1,1.
Z abłotów , dnia 9 październ ika 1928.
E. 915/28/10. E d y k t licy tacy jny . Dnia 19 listo ­

pada 1928 o godz. 12 w południe odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie biuro  Nr. 2 licy tacja  realności 
whl. 11 ks. gr. gm. k a t. R em izow ce. W arto ść  
szacunkow a 1120 zł.

Sąd pow iatow y , O ddział 111.
Złoczów , dnia 14 październ ika 1928. 9032
E. 1434/28/6. E dyk t licy tacy jny . Dnia 5 lis to ­

pada 1928 o godz. 11 przedpołudniem  odbędzie 
się w podpisanym  S ądzie  b iuro  N r. 2 licy tacja  
połow y 1. whl. 82 ,i 1/4 II. whl. 82 gm iny Pobocz. 
C ena szacunkow a po łow y  p ierw szej realności 
w ynosi 1730 zt., zaś ,1/4 drugiej 200 zł.

S ąd  pow iatow y, O ddział III.
Z łoczów , dnia 1 październ ika 1928. 9031
,E ,1194/28/6. E dyk t licy tacy jny  D nia 12 listo ­

p ada  1928 o  godz. 10 przedpołudniem  odbędzie 
się w, podpisanym  Sądzie biuro N r. 2 licy tacja  
3/4 części realności! whl. 132 ks. gr. gm. Z ło­
czów , n a  k tó re j pobudow ana jest kam ien ica m u­
ro w a n a  p ię trow a. W arto ść  szacunkow a 37.950 zł. 

S ąd  pow iatow y, O ddział III.
Z łoczów , dnia 1 październ ika  1928. 9030
E. 4936/27/10. E d y k t licy tacy jn y . D nia 12 li­

s to p ad a  1928 o  godz. 11 przedpołudniem  odbędzie 
się w podpisanym  S ądzie  biuro Nr. 2 licy tacja  
całej rea lnośc i w hl. 831, 983 i p o łow a w hl. 992 
ks gr. gm iny kat. P oczapy . W arto ść  szacunkow a 
rea lnośc i w hl. 831 — 11980 zł., w hl. 983 — 280 zł., 
z aś  po łow a w hl 992 —1 390 zł. 9029

S ąd  pow iatow y, O ddział III.
Z łoczów , dnia 6 paźd z ie rn ik a  1928.
■E. 1186/28. E d y k t licytacyjny'. D nia 2 lis to ­

p a d a  1928 godzina 9 rano. b iu ro  14 odbędzie się 
Licytacja 1/3 części rea lności wfai. 209 gminy 
Siółko, sk łada jące j się z pb. 209, na Której stoi 
dom, pgr. 454/2 .rola, 457/2 ogród1, 457/5 rota, 458/2 
rola, 672/3 rola, 673/2 ro la , 674/3 rola, 733/4 ro la, 
750 łąka, 751 ro la. W a rto ść  szacunkow a z p rzy - 
mależnościami 850 zł., za ś  na jn iższa  o fe r ta  567 zł., 
poniżej k tó re j sp rzed aż  nie nastąp i. W aru n k i li­
cy tacy jne  o ra z  inne dokum enta p rzeg lądać  m ożna 
każdego  d n ia  od godziny  9, b iu ro  9. 9027

S ąd  pow iatow y , O ddział V.
Podhajce, dn ia  5 w rześn ia  1928.
E. 1359/27. E d y k t licy tacy jny . N a w niosek 

Rozalii W edobergow ej w Z ato rze  odbędzie się 
dnia 23 lis topada  1928 o godzinie 14 b iu ro  Nr. 3 
n a  zasadzie  za tw ie rdzonych  w arunków  licy tacy j­
nych licy tacja  połow y rea lności lwh. 30 gminy 
B achow ice. W arto ść  szacunkow a z  p rzyna leżno - 
ściami wynosi, 10.734 zl. N ajniższa o fe rta  w ynosi 
5.906 .zł. Poniżej najniższej o ferty  sp rzedaż  nie 
nastąpi. 9028

S ąd  pow iatow y , O ddział II.
Z ator, dnia 6 październ ika  1928.
E. 2405/26. E dykt licy tacy jny . Dnia 19 listo­

pada 49,28 o godz. 9 rano, odbędzie się w tut. S ą ­
dzie w biurze Nr. 1 licy tac ja  realności lwh. 269 
gm iny kat. B ochnia, .składającej się z parce l bu­
dow lanej ii grun tow ej o łącznym  obsza rze  184 
sążni kw adr, o raz  dom u drew nianego . O szaco­
w anie: 2700 z l .  'Najniższa cena: 1350 zł. W .arunki 
■i ak ta  do przejrzen ia . 9046

Sąd' pow iatow y , O ddział VII.
Bochnia, dnia 14 w rześn ia  1928.
E. 5S8/26/. E d y k t licy tacy jny . D nia 19 listo­

pada 192|8 o godz, 10 ra n o  odbędzie się w tut. 
Sądzie w biurze Nr. 1 licy tacja  potow y realności 
lwh. 1469 igmiilny k a t. Bochnia, sk ładającej się z 
parcel g run tow ych  o obszarze  47 ar. 55 m etr. 
kw adr, o raz  dom u m urow anego1, dom u drew nia­
nego', kom órki i w ozow ni. O szacow an ie ; 12850 zl. 
■Najniższa cena: 6425 zł. W arunki i ak ta  do p rze j­
rzen ia . 9045

■Sąd pow iatow y , O ddział VII.
Bochnia, dn ia  14 w rześn ia  19,28.
E. 2641/27. E dyk t licy tacy jny . Dnia 10 listo­

p ad a  1928 o godz. 9 ramo odbędzie się w tut. S ą ­
dzie w biurze Nr. 10 licy tac ja  realności lwh. 431 
i 486 gm. ka t. Stanisław ,ice, sk ładających  się z 
parcel g run tow ych  i budow lanej o łącznym  ob ­
sza rze  478 isążnii k w ad r, o raz  domu m urow anego. 
O szacow anie: 273,34 zł. N ajn iższa cena : 18223 zł. 
W arunki di a k ta  do przejrzen ia . 9044

. S ąd  pow iatow y , O ddział VII.
Bochnia, d n ia  26 w rześn ia  1928.
E. 2665/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 19 listo­

p ad a  1928 o godz. 10 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie w. b iu rze  N r. 1 licy tac ja  realności lwh. 
1772 gm iny ka t. B ochnia , sk ładającej się z parc. 
bud. o obszarze 17 ar. 11 m etr. kw adr, i dom ku

budow lanej oi łącznym  obszarze  1 m org _ 
żni k w adr, oraz dom u drew nianego', stajni.

d rew nianego . O szacow anie: 4200 zł. 
cen a : 2100 zł. W arunk i i  a k ta  do pr®ejrż6flla’

S ą d  pow iatow y, O ddział VII. 9(H*
Bochnia, dnia 18 w rześn ia  1928. _

. 10 Hsw
E. 4825/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia l y 

■pada 192S 01 godz. 10 rano- odbędzie sK  jo9 
Sądzie biuro. Nr. 1 licy tac ja  rea lności . 'pal'.'

i  146 gm iny kat. S łom ka, sk ładających  
■cel g run tow ych  i  budow lanej o, łącznym  v'r 
i478 sążni k w adr, oraz domu, stodoły  1X , tl* 
O szacow anie: 5900 zł. N ajniższa cena: &• . 0  
40 gr. W arunki i ak ta  do  p rzejrzen ia .

Sąd pow iatow y , O ddział VII.
B ochnia, dnia 28 w rześn ia  1928.

m  lisR:
E. 1202/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia 19 ga­

pa da 1928 o godz. 9 ran o  odbędzie się -W LjiiflS' 
dzie  ibiuro N r. 1 licy tac ja  realności lw h. 7 8 0ji l  
.kat. Ł azy, sk ładającej się z p arce l gruntotV-> ^

%
ły  i szopy . O szacow anie: 4900 zł. N ajniższa w  
3267 zł. W arunki1 i  ak ta  do przejrzenia.

Sąd pow iatow y , O ddział VII.
Bochnia, dn ia  18 w rześn ia  1928.
E . 770/28. E d y k t licy tacy jny , (Dnia 20 

pada  1928 o godz. 9 rano odbędzie się w 0  
dzie w biurze Nr. 1 licy tacja  realności 1'"'®; jpi- 
gm iny kat. Bochnia, sk ładającej się z Parc ai, t 
■dowlanych o obszarze  924 m etr. kw adr.
■domów drew nianych . O szacow anie: 3602* u* 
N ajniższa cen a : 18010 zł. 50 gr. W arunki i ^ ■* 
do przejrzen ia .

Sąd  pow iatow y , O ddział VII.
Bochnia, dnia 9 październ ika  1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA-

Cw. II. a, 783/28/2. E dyk t. S tro n a  P °Wl0l ^ J  
K asa zaliczkow a w Sanoku w niosła skarg?  i 
ciw stronie pozw anej O nufrem u Jawczako' ^  
tow . o w ydan ie  w eksl. nakazu  zap ła ty  o 
zt. zpn. P on iew aż m iejsce p o by tu  strony  
nej jest nieznane, ustanaw ia  się adw . dr, 
O m ste ina  w Sanoku ku ra to rem , k tó ry  ja ° (R 
zastępow ał n a  jej k o sz t i  niebezpieczeństw o 
tąd  dopóki ona sam a się n ie staw i, i n ie  u s ta ^ jf  
pełnom ocnika.

Sa.d ok ręgow y, O ddział II.
Sanok, dnia 10 w rześn ia  1928.
Cg. I. a 213/28/1. E dykt. S tro n a  ttaWOrLj 

C haja Sussw ein  w .Bukowcu w n iosła  skargę P JL 
ciw  stron ie  pozw anej L ea  SchanzeT o ^  cp  
Audjencja d o  ustnej ro z p ra w y  zo s ta ła  
n a  n a  5 listopada 1928 godz. 8.30 przedpol'-1" 
w tym  Sądziie b iuro  Nr. 32. P on iew aż  miejs?® .-g 
•bytu s tro n y  pozw anej jes t nieznane, u sta11 
.się ad w o k ata  D ra E in iegera w Sanoku kuTam^jj- 
który,' ją  będzie zastęp o w ał n a  jej k o sz t i 
piecźeństwio do tąd , dopóki ona sam a się ńf® 
wii i  niie u stan o w i pełnom ocnika.

S ąd  ok ręgow y . O ddział l a .  „ 
Sanok, dn ia  4 maja 1928.

Stroma p o w P ^S  

adfc
Cg. I a. 263/28/1. E dyk t.

A ndrzej C zu ra  w P re łu k ach  w niosła  Sl 
przeciw  stron ie  pozw anej nieobj. m asie sp®' ^  v 
śp, Sam uelu M aćku O' 230 doi. A udjencja 
istnej ro zp raw y  zosta ła  w yznaczona  n a  7 “W  
pada .1928 godz. 8.30 p rzedpo l. w tym  ^  M? 
biuro N r. 32. D la nieobj. m asy  spadk- 
'ustanaw ia się  adw . D ra  F re y a  w  Sanoku /  
torem,, k tó ry  ją  będzie zastęp o w ał n a  Jej K 5je 
i n iebezp ieczeństw o  do tąd , dopóki ona san*3 
nie s taw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

S ąd  okręgow y, O ddział I a. njjR
Sanok, dn ia  5 cze rw ca  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 196/25/3. E dykt. K o nstan ty  M ich^ j^ jE  

u radzony  23 lipca 1882 w  S trom babacli, 
Z łoczów , zaginą! od r. 1944 jako ż o ln ie ^ F  
■strjackiii na  w ojn ie  św iatow ej. W draża jąc  
powaniie celem  uznania go- za  zm arłego  ^  L fjS 
się, aby  o  zaginionym  uw iadom iono d o  6 
Sąd lub k u ra to ra  adw , D olhickiego w Złoć*1

S ą d  okręgow y, O ddział IV. 91-®
Z łoczów , d n ia  3 m arca 1925

PRZETARGI PUBLICZNE.
L. 1822/28,

OBW IESZCZENIE. .  „
Celem  zabezp ieczenia  'przew ozu lokalne® j 

w aró w  m onopolow ych z  głów nego dw or0 ^  
lejow ego dlo M agazynu  w y ro b ó w  tyto®1̂  ii . 
P lac  C łow y Nr. 1 i  odw rotn ie  n a  rok  1 ^  t!
na  czas od 1 styczn ia  19,29 do 31 g ru d n i3 
rozpisuje P ań stw o w y  M agazyn W y r o b ó w  .  
niiowyoh w e L w ow ie ro zp raw ę  oferto1'  
dzień 5 listopada 19,28.

P isem ne oferty  ostem plow ane na  3 
'oferenci w nosić w  zam kniętych  k o p e rta c h , 
z dowiodem złożenia  w adjum  w w ysoko?1' j  ‘
zł. w K asie Skarbow ej, najpóźniej do 
listopada 1928 do godz. 12-tej w pohluT 'j|S^  
biurze KierOiwnika M agazynu . P ań stw o " '^  f  
gazyn W yrobów  Tytoniioiwych zastrzeg3 
praw o  w yboru  o feren ta  o czem  d e c y d u je 
rekc ja  P olskiego M onopolu Tytoniow ego- -j * 

B liższe w arunki p rze ta rgu  m ożna 51
w P ań stw o w y m  M agazynie w yrobów  ,c|i £  
w ych  w e Lwowiie w  godziiniach u rzędo^^ ’
9 do 13-tej. M
P ań stw o w y  M agazyn W yrobów  Tytoni'0 

L w ów , dnia 16 październ ika  1928.
K ierow nik: j t

(—) Freidenberg-^f^

ZGUBIONE DOKUMENTA. „
UNIEWAŻNIAM zgubione św iadectw o ^  

z roku 1917 E ugeuja O strow ska.

N ORBERT GUNSBERG, rocznik. 1900 ^  
.zgubioną książeczkę w ojskow ą w yda3 ‘ 
P . K. U. L w ów 1 - .miasto. 0 .

UNIEWAŻNIAM zgub ioną  książeczkę §
w ystaw ioną p rzez  P . K. U. G ródek J ®8 ■*
n a  nazw isko  (Michał R othkaehl.

„Drukarnia Polska”, Lwów, aL Chorątcayzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Nakżytość pocztowa opłacona ryc**1


